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Od Zwiastowania 7 1 . 7 7 1 . $ 
da Tldeczki da Łąiptu.

K la s y c z n e  m a larstw o  w  o b ra zo w a n iu  d z ie c iń stw a  Z b a w ic ie la  Ś w ia ta  
za w sze  w id z ia ło  jed en  z n a jw d z ię c z n ie js z y c h  tem a tó w . O ile  o s ta tn i a k t  
tra g ed ji B o g a -C zło w ie k a , J e g o  U k rzy żo w a n ie  s to s u k o w o  rza d k o  jest przede 
m iotem  o b ra zó w  w ie lk ic h  m istrzó w , to  n a to m ia st N a ro d z in y  C h ry stu sa  P a n a  
i p ie rw sze  J e g o  la ta  p o w ta r z a ją  się  u  d a w n y c h  w ło sk ic h , n iem ieck ich  i f la ­
m a n d zk ich  m istrzó w  n ie sk o ń c zo n ą  ilo ść  ra z y . W id o c zn ie  tra g iczn o ś ć  ta m teg o  
w y d a rz e n ia  m n iej p o c ią g a ła  a r ty s tó w , n iż  s p o k o jn y  u ro k  i b ło g o ść  te g o  
d ru g ieg o . O d g r y w a ły  je d n a k  d u żą  ro lę  ta k ż e  i  m o ty w y  c z y sto  rzeczo w e. 
U k rz y ż o w a n ie  d a je  m n iej p o la  do ro z w in ię c ia  sa m o tw ó rcze j w y o b ra źn i 
a r ty s ty ,  n a to m ia st S ta je n k a , h o łd  T r z e c h  K r ó li  i  t  p. d a w a ły  się  tra k to w a ć  
w  n a jro z m a its z y  sp osób  z u ż y c ie m  p rze ró żn y ch  m o ty w ó w  a rc h ite k to n ic z­
n y ch , (krajobrazow ych , a za sto so w a n ie m  t ła , b ą d ź  to  p rze d sta w ia ją c eg o  
e g z o ty c z n y  W sch ó d , b ą d ź też  o d tw a rz a ją c e g o  o jc z y z n ę  m a larza . W re szc ie  
do ro zm n ożen ia  się  o b ra zó w  n a  tle  d z ie c iń stw a  C h r y stu sa  P a n a  p r z y c z y n ił 
się  i ten  w zg lą d , że  w  n ich  w s z y s tk ic h  zm ie ś c iła  się  p o sta ć  M ad on n y, u lu ­
b io n y  p rze d m io t c a łe g o  d a w n e g o  m a larstw a. J e ż e li  w  p o s ta c ia c h  p a ste rz y , 
m a gó w , a r ty s ta  m ó gł d a ć  fo lg ę  sw em u  z a m iło w a n iu  re a lis ty c z n e j ch a ra k te ­
r y z a c ji ,  o ty le  d ru g ie  n ie ja k o  s k r z y d ło  je g o  m u zy, tę s k n o ta  z a  ideałem , 
z n a jd y w a ła  sw ó j w y r a z  w  tw o rz en iu  n ad ziem sk ich  ry s ó w  M atk i B o sk ie j. 
S tą d  n iem al w s z y s tk ie  te  o b ra zy , od  Z w ia s to w a n ia  N a jśw . P a n n y  M arji do 
U cie czk i d o  E g ip tu , to w a rz y sz ą c e  b ib lijn em u  o p o w ia d a n iu  o N a ro d zin a ch  
C h ry stu sa  P a n a , o d d y c h a ją  św ieżem , b ło g ie m  p o w ietrze m , p ro m ie n iu ją  
ra d o śc ią  ż y c ia  i św ie tn o śc ią  b a rw , są p r z y  c a łe j sw e j re lig ijn o ś c i stw ie rd z e ­
niem  ż y c io w e j e n e rg ji s ta r y c h  m istrzów .

Powyżej:
Hlessio iialclovi~ 

nett i: Z w ia s to w a n ie  
Najśw. Panny Marji w ko­
ściele S. Miniato we Flo­
rencji.

Na lewo:
P c r c n z c  iii Credi

(1459—1538): Hołd paste­
rzy  —  ze zbiorów Aka- 
demji we Florencji.

Na praw o:
Jahóh J c r d a e n s

(1593—1678): Hołd Trzech 
Króli —  w kościele św. Mi­
kołaja w Diksmude.

Poniżej:
S P ic h ?  P u w e ł  i l u -  

b e n s  (1577-1640): Uciecz­
ka do Egiptu  —  z galerji 
w Kassel (Niemcy).



Św ięto dzieci... P a m iątk a  w yd arzen ia , która d la  całej 
ludzkości posiada olbrzym ie zn aczen ie, w y ty c zy ło  jej mo­
w ę drogi n a  p rzyszło ść , w la ło  w  n ią  n ow ą duszę. A  jed- 
naik p rzed ew szystkiem  jest to  św ięto dzieci. Przed w ie ­
kam i w  dniu, którego pam ięć c a ły  św iat ch rześcijań ski 
obchodzi, 24 grudnia, w  ubożuchnej stajence w  m izernej 
w iosce B etlejem  narodziło się D zieciątko Jezus. 1 odtąd 
za w sze  i w szęd zie  dziecko jest ogniskiem  radości Bożego 
N arodzenia. D la dziecka stroi się choinkę, w iesza  się na 
niej b ły szczące  św iecidełka, za p a la  barw ne św ieczki, pod 
nią  składa się podarunki, la lk i i drew nian e koniki, b la ­
szan e auta  i k siążeczk i z obrazkam i, p rzy  n iej śp iew a się  
stare kolendy. Jeżeli n aw et w  ty c h  dom ach, gdzie dzieci 
nie m a, staw ia  się. choinkę z w szy słk ie m i tem i ak ceso­
riam i, to w  tern jest ja k b y  przybranie przez starszych  
charakteru dzieci, przypom n ienie sobie błogich czasów
dzieciń stw a, w y rw an ie  się bodaj n a  ch w ilę  z chaosu
i udręki cz ło w iek a  dojrzałego, chęć stajnia się bodaj na 
ch w ilę  tak cich ym  i spokojnym , ta k  szczę ś liw y m  i u fn ym  
jako te m ałe  dzieci. W zn io słe  hasło Bożego N arodzenia 
„Pokój ludziom  dobrej w o li“  u rze czy w istn ia m y  bodaj prze­
lotnie w ła śn ie  tylko tym  sposobem , że w ch ła n ia m y  w  sie ­
bie ponow nie czy stą , n iezbru kan ą jeszcze  dalszem  ż y ­
ciem  łudzkiem  duszę dziecka.

Św ięto  dzieci... B ez ró żn icy  stan u  społecznego c z y  p o­
ło żen ia  m ajątkow ego ich rodziców . Ś w ieci s ię  B oże D rzew ko 
zarów no w  w ilgotn ych  suterenach, jak  i  n a  b łyszczące j
parkietow ej posadzce w ytw orn ych  salonów . Co więcej,
m oże w ła śn ie  w  ubożucłm em  otoczeniu  jego blask  jest 
jaśn ie jszy  i c z y s ts z y  n iż  w śród bogactw. Zaciera ją  się  
różnice stanu, bo one p rzecież d z ie lą  ty lk o  ludzi do jrza­
łych . D zieci ty ch  różn ic jeszcze  nie znają, je d n ak o w ą  
m ają  duszę, jednakie radości i sm utki, jad n akie  łz y  i śm ie­
ch y, jednakie m arzen ia  i  rojenia. Z a ciera ją  się także  ró ż­
nice narodow ości. M ożna sto ra zy  przed B ożęm  N arodze­
niem  przyp om in ać sobie, że choinka jest podobno „ w y n a ­
lazk iem " niem ieckim . To obojętne, z narodow ością  n ie­
m iecką nie m a nic w spólnego, bo je ś lib y  n aw et istotnie  
ten o b ycza j k ied yś przed w iekam i po raz p ierw szy  p ojaw ił 
się  n a  z iem i n iem ieckiej, to p oczą ł się w  d u szy  n ie  Niem ca 
lub człon ka jakie j in nej narodow ości, a le  w  d u szy  c z ło ­
w ieka, bez w zględu na sw oją narodow ość z  błogością  
w spom inającego sw e dzieciństw o, C złow ieka, pragnącego 
w łaśn ie  w  tym  dniu oderw ać się  od w szy stk ich  n ab ytych  
z b iegiem  w ieku  odrębnych w łaściw o ści, stać  się ty lk o  
poprostu C złow iekiem . Co w ięcej, w  -ten cudow n y .wieczór 
w ig ilijn y  zacierają  s ię  naw et różnice w yzn a ń . N ietylk o  
cich n ą w sze lk ie  spory dogm atyczn e i  litu rgiczn e tpomiędzy 
poszezególnem i odłam am i ch rześcijań stw a, nie m a w  tym  
dniu protestantów  c zy  katolików , ale trium f, sk ry sta lizo ­
w any w  tem św ięcie  idei chrześcijańskiej, ogarnia n aw et 
innow ierców . Jak e tyk a  ch rześcijań ska  przeorała  grunt 
du szy  ludzkiej n ie ty lk o  w  chrześcijaństw ie, ale w  obrębie 
całej ludzkości, choćby inne reli-gję w yzn ającej, tak  B oże 
D rzew ko św ieci w  ty m  dniu naw et w  m ieszkan iach  ino- 
wi-ercóiw, ży w ią cy c h  także  to gorące pragnienie stan ia  się 
jako n iew in n e dzieci.

3 5 a ie m  d r z e w k ie m

Św ięto  diziecd... I m y, iz obow iązku  spraw ozdaw czego, og arn ia jący  w szy stk ie  obja- _
w y  w spółczesn ego ży c ia , ma początek tego num eru św iąteczn ego dajem y rozrad o w a­
n e w sp an ia łością  Bożego D rzew k a  tw arzyczk i d ziec ięce  ż y c zą c  w szystk im  n aszy m  
C zyteln ikom , b y  ten w stęp n y  n iejako akord p rzen ik n ął Ich serca, d a ł Im  n a te 
dni św iąteczn e m alującą  się w  ry sach  ty c h  dzieciaków  błogą radość.
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Z D ZIED ZIN Y
T E C H N I K I  i  W Y N A L A Z K Ó W .

V5*-'- -t ^

W  S E R C U  A M E R Y K A Ń S K IE J  P R O ­
D U K C JI A U T O W E J . S to lic ą  a m e ry k a ń ­
sk ie g o  p rzem ysłu  a u to w e g o  je st D e tro it 
w  stan ie  Michigear. T am  bow iem  m a ją  
sw o ją  sied zibę z a k ła d y  F o rd a , G enerała  
M otors, P a c k a rd a  i  w ie lu  in n y c h  fa b r y ­
k an tów . N a  fo to g ra fji dzdelciea au to m o bi­
lo w a w  D etro it.

Wide World Photos. Berlin.

W owalu:
IM P O N U J Ą C A  B U D O W A . W  Seattle  

w sta n ie  W ash in gto n  w  S t. Z jedn . A m e ­
r y k i bu du je s ię  o b ecn ie  k o szte m  5 m ilj. 
doi. o lb rzy m ia  tam a, k tó r a  b ęd zie  n ależeć  
do n a jw ię k s z y c h  w  A m e ry c e .

The New York Times.

Poniżej:
R U C H O M Y  M A S Z T . N a  lo tn isk u  H oo- 

v e ra  w  W o szin g to n ie  ro b io n o  p ró b y  z  
ruch om ym  m asztem  k o tw ic zn y m  d la  m a­
ły c h  s te ro w có w . M aszt taiki um oeow an o 
d o  d a ch u  o lb rzy m ie g o  a u to b u su , k tó r y  
potem  M s z y ł  w o ln o  n ap rzód , iw lokąc za  
sobą balon.

The New York Times.

D O N IO S Ł Y  W Y N A L A Z E K . M łody b a d a cz  am ery k ań sk i 
L a y fie ld  d o k o n a j o d k ry c ia , że  p la ty n ę  .można za stą p ić  
p rz e z  yanadium ,, k tó re  je s t  o d  n ie j 90 n a zy  tań sza . J a k  
iwńadomo, p la ty n a  m eta l, w y tr z y m u ją c y  b a rd zo  w y s o k ie  
te m p e ra tu ry , je s t  zn aczn ie  d ro ższa  o d  z ło ta  i  iposiada du że 
z a sto so w a n ie  w  p rze m y śle  chem icznym .

Presse -Photo.

T E R A Z  N IE  B Ę D Z IE  G R O Ź N E  S . O. S. N a  T am izie  
L o n d yn em  p o p isy w a ł s ię  w  ty c h  d n iach  w y n a la z c a  

ch k e  sk o k a m i d o  w o d y  w  w y n a le z io n y m  p rz e z  sieb ie  
kosrtjurnie ra tu n k o w y m , k t ó r y  n a w e t lu d zi n ie  u m ie ją c y c h  

•p ływ ać u trzy m u je  go d zin a m i n a  p ow ierzch n i m o rza , a  ró w ­
n o cześn ie  ch ro n i Ach p rze d  zm arzn ięciem .

E L E K T R Y F IK A C J A  N IE M IE C . W  B orken  w  k o p a ln i w ęgla w  ob w odzie  K assel u ru ch o m io n o o lb rzy m ią  
e lek tro w n ię, k tó ra  jest ostatn im  w y ra ze m  te ch n ik i i jest o b liczon a  n a  w y d a jn o ść  100.000 k ilo w a tó w .

The New Jo rk  Times.
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W  A u s tr j i  p o ja w i ł  się  n ie d a w n o  p a ­
r a d o k s a ln y ,  w p r o s t  d z iw a c z n y  p r o je k t  
d o  u s ta w y . O to  je d e n  z  w ie d e ń s k ic h  
a r c h ite k tó w  p o s ta w ił  w n io s e k , b y  u s ta ­

w o w o  w z b r o n io n e  b y ło  d z ie d z ic z y ć  p o  
p o p r z e d n ie m  p o k o le n iu  u r z ą d z e n ie  m ie ­
s z k a n ia .  N a  p o p a r c ie  s w e g o  o r y g in a l­
n e g o  p o m y s łu  p r z y t a c z a ł  d w a  a r g u ­
m e n ty . J e d e n  o  z n a c z e n iu  is to tn ie  re a l- 
n em , a le  u w z g lę d n ia ją c e m  b a r d z o  je d ­
n o s tr o n n ie  in te r e s  t y lk o  p e w n y c h  s fe r  
p r o d u k u ją c y c h  i z a r a b ia ją c y c h :  d z ie ­
d z ic z ą c  p o  p r z o d k a c h  m e b le  n ie  p o ­
tr z e b u je m y  s ię  s t a r a ć  o  n o w e , n ie  d a ­
je m y  w ię c  z a r o b k u  s to la r z o m , m e b la -  
r z o m , ta p ic e r o m , k tó r z y  też  p r z e c ie ż  
z c z e g o ś  ż y ć  c h c ą . D r u g i a r g u m e n t 
o w e g o  p a r a d o k s a ln e g o  p r o je k t o d a w c y  
p o w o łu je  s ię  n a  w z g lę d y  n ie c o  w y ż s z e :  
je g o  z d a n ie m  s ta r e  u r z ą d z e n ia  m ie ­
s z k a ń  są  z a p r z e c z e n ie m  h i g je n y  i  e s te ­
ty k i  i je ż e l i  c h c e  s ię  je d n o  i d r u g ie  s z e ­
r z y ć  w ś r ó d  n o w o c z e s n e g o  s p o łe c z e ń ­
s tw a , to  tr z e b a  je  c h o ć b y  p r z y m u s o w o  j 

s k ło n ić  d o  s to s o w a n ia  n o w o c z e s n y c h  iii*- ,' . v 
w y m o g ó w  w  u m e b lo w a n iu  m ie s z k a n ia .
C h o c ia ż  p r o je k t  w ie d e ń s k i je s t ,  j a k  je s z c z e  r a z  p o ­
w t a r z a m y , b e z s p o r n ie  d z iw a c z n y , to  tk w i  w  n im  j e ­
d n a k  p e w n a  o z ą s tk a  is to tn e j  p r a w d y . O to  je s t  r z e ­
c z ą  n ie w ą t p l iw ą , ż e  w ię k s z o ś ć  n a s z y c h  m ie s z k a ń  n ie  
je s t  d o s to s o w a n a  d o  n o w o c z e s n y c h  w y m o g ó w , w  in ­
n y c h  d z ie d z in a c h  ż y c ia  d a le k o  s z e r z e j  u w z g lę d n ia ­
n y c h . S ą  to  w y m o g i h ig je n y  i p o s tu la t y  p r a k ty c z n e j ,  
ż e  ta k  p o w ie m y , e s te ty k i.  W  n a s z y c h  m ie s z k a n ia c h  
j e s t  m n ó s tw o  m e b li,  o z d o b io n y c h  r o z m a ite m i k u n s z -  
to w n e m i r z e ź b a m i, b a r d z o  ła d n ie  w y g lą d a ją c e m i,  a le  
b ę d ą c e m i z a r a z e m  s ie d z ib ą  p y łu  i b r u d u . W  z a m o ż ­
n ie js z y c h  d o m a c h  je s t  is to tn ie  n a d m ia r  s p r z ę tó w , k t ó ­
r y c h  n ie  r u s z a m y  z m ie js c a  je d y n ie  d la te g o , ż e  n a ­
le ż ą  d o  t r a d y c y jn e g o  u r z ą d z e n ia , c h o c ia ż  c z a s a m i z a ­
s t a n a w ia m y  się , p o c o  i n a c o  o n e  s to ją , z a b ie r a ją  
m ie js c e , te m s a m e m  o g r a n ic z a ją  z a s ó b  p o w ie t r z a  a  czę-

F o te l d o  o d p o c z y n k u  w  h a llu  w illi

p l u i e  dc t  l e u r s
(d«/«et M iaUm*

ouatręW ets
W  g % A C f ł  4 5

wp. yu»m»» nuwnuur i w a  
o l j  r t i i r t M y  
. C  v o t y  KWIATOWE 
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M Y D Ł A
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ż e re m  m o li p a r a d n e  m e b le , c h o c ia ż  
c a łe m i ty g o d n ia m i te g o  p o k o ju  w c a le  
s ię  n ie  u ż y w a , b o  n ie  p r z y jm u je  się  
g o śc i.

W  b u d o w ie  k a m ie n ic  ju ż  w id o c z n y  

je s t  ten  n o w y  s ty l,  z a s t o s o w a n y  do 
h ig je n y  i d o  n o w o c z e s n e g o  p o ję c ia  
e s te ty k i.  J u ż  s ię  n ie  b u d u je  d o m ó w  
'  n ie p o tr z e b n e m i o z d o b a m i fa s a d y  

w  p o s ta c i  k a r ja t y d , w ie ń c ó w , b u k ie tó w  
k w ia tó w  i t. p ., c ó ż  z te g o , g d y  d o  ty c h  
n o w y c h  k a m ie n ic  w p r o w a d z a  się  s ta r e  
m e b le . C o  w ię c e j ,  k to  m a  s p o s o b n o ś ć  
p r z y s łu c h iw a ć  s ię  r o z m o w o m  lu d z i,  n a ­
w e t  ze  s fe r  b a r d z o  k u ltu r a ln y c h ,  sto- 

j ją c y c h  p rz e d  w y s ta w a m i n o w o c z e ­
s n y c h  m e b li, z a o b s e r w u je  b r a k  z r o z u ­
m ie n ia  d la  ty c h  n o w o c z e s n y c h  w y m o -  

y  g ó w . S z e r s z a  p u b lic z n o ś ć  d o w c ip k u je  
i s z y d z i  z ty c h  n o w y c h  m e b li,  u w a ż a  
je  za  d o b r e  j a k o  d e k o r a c ję  s c e n y  te a ­

tr a ln e j,  a le  n ie  d o  p r a k ty c z n e g o  u ż y t-  
k u . S k u tk ie m  te g o  p o w s t a je  w p r o s t  p a ­
r a d o k s a ln a  s y t u a c ja :  n o w o c z e ś n i  „ a r -

H H H H  "hilekci wnętrtz“ kof P ° nu«  otauy 
te g o  n o w e g o  s ty lu  w ła ś n ie  d la  c e ló w  

p r a k t y c z n y c h ,  a  s z e r o k a  p u b lic z n o ś ć  u w a ż a  je  za ... 
n ie p r a k t y c z n e . C o p r a w d a  je s t  w  tem  n ie je d n o k r o tn ie  
w in a  c z ę s to  b a r d z o  d a le k o  id ą c e j  p r z e s a d y  n o ­
w o c z e s n o ś c i:  n a w e t  g łę b o k o  p r z e k o n a n y  z w o le n n ik  

h ig je n y  w o li  je d n a k  s ią ś ć  w  m ię k k o  w y ś c ie la n y m  f o ­
te lu , n iż  n. p. n a  b a r d z o  h ig je n ic z n y m  ż e la z n y m , t y lk o  

la k ie r o w a n y m  z y d e lk u , c h o c ia ż  d o b r z e  w ie m y , że  
w  ta m ty m  fo te lu  je s t  m n ó s tw o  p r o c h u , a  te n  z y d e le k  
da  się  c z y ś c iu t k o  k a ż d e g o  c z a s u  z m y ć . P o d a je m y  tu ­
ta j k i lk a  o b r a z k ó w  n o w o c z e s n e g o , a le  n ie  p r z e s a d n ie  

o r y g in a ln e g o  u r z ą d z e n ia  w n ę tr z a . N ie  w y r z u c o n e  są  
z n ie g o  a n i w y ś c ie la n e  k r z e s ła ,  a n i n a w e t  d y w a n ik i ,  
t y lk o  w s z y s t k o  z a s to s o w a n e  je s t  d o  p r o s to ty  w y g o d ­
n e j i c e lo w e j.

W SZYSTKIE ZDJĘCIA PRESSE-PHOTO -  BERLIN.

J a k  m i e s z k a m m o c z e s a u c z ł o w i e k

F r a g m e n t  g a b in e tu , w  k t ó r y m  się 
w y g o d n i e  c z y ta  g a z e t y  i k s ią żk i ,  

p a l i  p a p ie r o s y  i t. d.

N a  lew o:
P o d r ę c z n a  b i b l jo t e k a  w  c i e p ł y m  

k ą c ik u  p r z y  k a lo ry fe r z e .

sto  i p r z y s tę p  ś w ia t ła .  Z n o s im y  m n ó s tw o  n ie w y g ó d , n ie  p o z b y w a ­
ją c  s ię  d a w n e g o  u r z ą d z e n ia , je d y n ie  ty lk o  d la te g o , ż e ś m y  je  o d z ie ­
d z ic z y l i .  M ie s z k a n ia  p r z e c ię tn e j  b u r ż u a z j i  n ie  s t a ją  s ię  w p r a w d z ie  
p r z e z  to  m u z e a m i, b o  te p r z e d m io ty  z a z w y c z a j  b a r d z o  m a łą  p o ­
s ia d a ją  w a r to ś ć  a r ty s ty c z n ą  a  c z ę s to  i m a te r ja ln ą , a le  z a  to  s ta ją  
się  g r a c ia r n ią  i r u p ie c ia r n ią . A  tr z e b a  p a m ię ta ć  i o  te m , ż e  n a w e t 
n a jb a r d z ie j  w  p o r z ą d k u  r o z m iło w a n a  g o s p o d y n i lu b  s łu ż ą c a  z  n a ­
tu r y  r z e c z y  te  z b y te c z n e , je d y n ie  p r a w e m  d z ie d z ic t w a  w  m ie s z k a ­

n iu  z n a jd u ją c e  s ię  p r z e d m io ty  z a n ie d b u je ,  n ie  o t r z e p u je  ic h  n. p. 
ta k  s ta r a n n ie  z  k u rz u , j a k  to  c z y n i  z m e b la m i i p rz e d m io ta m i, 
is to tn ie  p o tr z e b n e m i. W s z a k  są  je s z c z e  w  p e w n y c h  d o m a c h  tr a ­
d y c y jn e  „ s a l o n y “ , w  k tó r y c h  p o k r y w a ją  s ię  k u r z e m  i s t a ją  się

P o k ó j  m i ł o ś n i k a  k s ią ż e k ,  p r z e d ­
m i o t ó w  z  p o r c e la n y  i t. d.

Na p ra w o :
W y g o d n e  d a m s k ie  b iu rk o .
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W/ZELKIE PLAMY!
Na łeuio:

N Ę D ZA  W  TU RCJI. Pow ojenna depresja gospodarcza nie om inęła i Turcji 
I w tym  kraju  szerzy  s ję  bezrobocie i głód. ToM eż m ałe diaieai pozostaw ione częsti 
sw ojem u losow i, n iem al od kołystoi n atarczy w ie  n agabują  przechodniów  o jałm użnę

P r z e d  n a m y d l e n i e m  n a l e ż y  t w a r z  n a t r z e ć

KREMEM NIVEA
Przed nam ydleniem  twarz natrzeć kremem Nivea, jednakże 
lekko, by nie u trudniać tworzenia się piany. Łatwo się wtedy 
przekonać, że naw et codzienne golenie nie szkodzi skórze. 
Unika się bowiem zaczerw ienienia skóry i bolesnych wy­
prysków, a skóra twarzy otrzym a wygląd świeży pielę­
gnow any i m łodociany. Kremu N ivea nie m ożna niczem 
zastąpić, tenże bowiem tyiko zawiera E uceryt, pielęgnu­

jący skórę, na tem właśnie polega jego  skuteczność.
W yrób  k r a jo w y  firm y P E B E C O , sp . z o .  o d p . w K atow icach

*

l3 #

T R A G E D JA  N A  R Y K O W I­
SK U . W  lasach  b a w a rsk ich  zn a­

leziono dw a je len ie , k tó re  w a l­
czą c  ze sobą, zcze p iły  się ro ­

gam i i nie m o gą c  się ro z łą ­
czyć, zg in ę ły  z głodu .

M U RZYN I W  B ER LIN IE . C oraz w ięcej teatrów m u rzyń sk ich  od w iedza Europę 
O statm o w ca le  dobry zesp ó l m u rzyń sk i b a w ił w  Polsce. O becnie z a ś  za in sta lo w ał 

się n a  stałe  te a tr  m u rzyń sk i w B erlin ie, A rty stk i tego teatru  w id zim y  na zd jęc iu

Obok:
K O Z Y  Z E  

S Ł O M Y . W  o-
kresie  B ożego  N a ­
rodzen ia  dużem  p o ­
w odzen iem  c ieszą  się 
w  S zw e cji za b a w k i ze 
słom y. Oto ru ch o m y m a 
gazyn  tak ich  zabaw ek.



7 h m a ś c i  i e a t m C n e .

iV owalu'.
Z  T E A T R Z Y K U  „ W E S O Ł Y  W IE CZÓ R *' 

W  W A R S Z A W IE . W  e fe k to w n e j srewji „G ru n t 
to  f lo ta "  je d n ą  z  g łó w n e j a tr a k c ji  stanow i 
sc e n a  b a le to w a  „ W  P a rk u " , w  w y k o n a n iu  
św ietn e j p a r y  pp. F . P a rn e lla  i  Z iai H alam a.

Fot. S t. Brzozowski — Warszawa.

Poniżej:
„H O P L A  P A P A  O F F E N B A C H ". W ie le  w e ­

so ło śc i bu dzi te n  d o w c ip n y  sk o c z , o d e gra n y  
w  te a trze  „ W e s o ły  W ie c zó r"  w  W arsza w ie  
z  pp. (od le w e j)  K rzew iń sk im , H orskim  ik r61 
M enelaus), K lim aszew sk im , R o en tgen em  (Pa 
p a  O ffenbach), L u c y n ą  M essal (p iękn a H e­
lena) i  M acherskim .

Foi. Sł. Brzozowski — Warszawa.

W Z N O W IE N IE  „L E K K O M Y Ś L N E J  S IO S T R Y *  P E R Z  Y  PI­
S K IE G O . T e a tr  M ały  iw W a rs za w ie  w z n o w ił tę  p op u larn ą  kom* - 
dję, p rzed w cześn ie  zm a rłego  a u to ra . N a  n aszem  zd ję c iu  z  a k tu  
HI g o  s ą  o d  le w e j k u  p ra w e j pp. Z im iń sk a  (A d a), P rzy b y tk o - 
P o to c k a  (H elena), S ta n is ła w sk i (H enryk), M o d zelew sk a  (rola 
ty tu ło w a ) i W e s o ło w sk i (Jan ek ). Fot. St. Brzozowski — Warszawo.

Poniżej: ~

„ S I Ł A  P R Z E Z N A C Z E N IA "  V E R D IE G O  W  O P E R Z E  P O Z N A Ń ­
S K IE J . T ę  m ało zn an ą  o p erę  n ieśm ierteln ego  tw ó r c y  A id y  w y ­
sta w ił o sta tn io  T e a tr  W ie lk i w  P o zn an iu  pod k ieru n k iem  k a p el­
m istrza T y ll j i ,  w  e fe k to w n e j o p ra w ie  d e k o ra c y jn e j p. D o lż y c - 
k ie g o . N a sze  zd ję c ie  p rze d sta w ia  scen ę  o h ra zu  V I-g o  z  dr. 
R o essleró w n ą  W ro li P re z io z illi (x ) . Fot. Markiewicz — Poznań.

„P R O B O S Z C Z  W ŚR Ó D  B IE D A K Ó W " . I T e a tr  M iejski im . J .  S ło w a c k ie g o  w  K ra k o w ie  w y s ta w ił tę p o p u lm ą  kom e- 
dję, o p ra c o w a n ą  w e d łu g  zn an ej p o w ieści V a u te ła . N a sze  z d ję c ie  p rze d sta w ia  scen ę  a k tu  I-go  z  pp. K rzem iń sk im  (rola  
ty tu ło w a), Ludw iżam ką (H elena), Z a le sk ą  (W alerja), L e liw ą  (Cousdnet), S zym ań sk im  (Bienaim e) i  S zyn d lerem  (ksiądz)

Ag. fot. „Światowida", zdj. na pł. kraj. „Alfa”.



T V T K I ( G I L Z Y )

ż y c i a  s t o l i c y .

P I T I G R I L L I  W  P O L S C E . P o p u ­
la r n y  p o w ie ś c io p is a r z  w ło s k i ,  p o ­
s ł u g u ją c y  s ię  p s e u d o n im e m  ,,P i 
t ig r i l l i “ , w y g ło s i ł  w  s a l i  F ilh a r -  
m o n ji W a r s z a w s k ie j  w  ję z y k u  
f r a n c u s k im  o d c z y t  n a  te m a t „ M i­
ło ś ć  k o b ie ty  w s p ó łc z e s n e j* 1. P r e le ­
g e n t p o w tó r z y ł  te n  w y k ł a d  i w  in  
n y c h  m ia s ta c h  p o ls k ic h .

ZDJĘCIA AG. FOT. „ŚWIATOWIDA" 
NA PŁYTACH KRAJOWYCH „ALFA"

W Y J A Z D  M A R S Z A Ł K A  P I Ł S U D S K I E ­
G O  N A  M A D E R Ę . Ż e g n a n y  p r z e z  d o sto j­
n ik ó w  P a ń s t w a  z  p. p re m je re m  n a  c z e le ,  
p. M a r s z a łe k  P iłs u d s k i,  w y j e c h a ł  z  d w o r c a  
g łó w n e g o  w  W a r s z a w ie  n a  M a d e rę . W y ­
je ż d ż a ją c y  z  W a r s z a w y  w  ś n ie ź n e m  p o­
k r y c iu  w a g o n  p o w ie z ie  G o  n a  P o łu d n ie .

P o n iż e j:

Z  R U C H U  P R Z E D Ś W I Ą T E C Z N E G O  
W  W A R S Z A W I E .  P r z y  w s z y s t k ic h  s t r a ­
g a n a c h  i s t o is k a c h , g d z ie  s ię  o d b y w a ła  
s p r z e d a ż  r y b ,  g r o m a d z iły  s ię  l i c z n e  r z e ­
s z e  k u p u ją c y c h .  W s z a k  od  w ie k ó w  n ie m a  
W il j i  b e z  r y b y :

P I Ę K N Y  D A R  D L A  P .  P R E Z Y ­
D E N T A  R Z P L T E J . P . P r e z y d e n t  
R z p lt e j  (x )  p r z y j ą ł  w ło ś c ia n in a  
W in c e n t e g o  F la k a  ( x x )  z e  w s i  Z ie ­
lo n k a  N o w a  w  p o w . K r z e m ie n ie c ­
k im , k tó r y  w r ę c z y ł  M u  w y k o n a n ą  
p r z e z  s ie b ie  p ła s k o r z e ź b ę  w  k s z t a ł ­
c ie  s z a f k i ,  p r z e d s ta w ia ją c e j  g o d ło  
p a ń s tw o w e , z  u m ie s z c z o n e m i n a  
d o le  p o d o b iz n a m i p . P r e z y ­
d e n ta  i  p . M a r s z a łk a  P iłs u d ­
sk ie g o .

B A N K I E T  N A  C Z E Ś C  B .  M IN IS T R A  I N Ż . E . 
K W I A T K O W S K I E G O . P r e z e s  w a r s z a w s k ie j  I z b y  P r z e ­
m y s ło w o -H a n d lo w e j,  p. C z . K la r n e r  ( 1 ) ,  o r a z  p . m in . 
p rz e m . s h a n d lu  p u łk .  P r y s to r  (2) w y d a l i  w  s a lo n a c h  
h o te lu  B r is to l  w  W a r s z a w ie  b a n k ie t  n a  c z e ś ć  w y j e ż -  
d ż e ją c e g o  n a  o d p o c z y n e k  d łu g o le tn ie g o  m in is tr a  p r z e ­
m y s łu  i h a n d lu ,  p. in ż . E u g e n ju s z a  K w ia tk o w s k ie g o  (x ) .

627=  =

Z A W O D Y  W  P I Ł K Ę  N O Ż N Ą  N A  Ś N IE G U . Z a w o d y  
o m is tr z o s tw o  P o ls k i  s ą  j u ż  p o m ię d z y  k lu b a m i lig o - 
w e m i ro z e g ra n e . Ś n ie g  p o k r y ł  b o is k a . M im o  to  je d n a k  
d w a  k l u b y  s t o łe c z n e :  L e g ja  i P o lo n ia  u r z ą d z i ły  w  ty c h  
n i e z w y k ły c h  w a r u n k a c h  m e c z  t o w a r z y s k i ,  o b fit u ją c y  
w  b a r d z o  z a jm u ją c e  m o m e n ty .

%to fotografuje, .. 
pomnaża radość życia
Dlatego zostań foto-amatorem i fo ­

tografuj własnym aparatem.
Dostarczam pierwszorzędne aparaty 
fotograficzne ( Kodak. Voigtliinder, 
Zeiss-lkon) za Vj wpłaty, reszta na 
3—6 spłat miesięcznych, po cenie 

ściśle oryginalnej-katalogowej. 
Ilustrowane cenniki bezpłatnie.

F O T O - G R E G E R
( K A Z I M I E R Z  G R E G E R )  

Poznań 3, ul. 2 7  Grudnia 20

Największy uJ~Pótsce-magazyn aparatów 
i przyborów fotograficznych.

Zatozony w roku 1910.
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SKĄD PŁYNĄ
J e s z c z e  p r z e d  w o jn ą  o p ła c a ło  s ię  b a r d z ie j  p r z e m ie n ia ć  e n e r- 

g ję  w o d n ą  n a  p rą d , a n iż e l i  w ę g ie l.  P o n ie w a ż  je d n a k  in w e s ty c je  
w o d n e  s ą  z n a c z n ie  d r o ż s z e  od  u r z ą d z e ń  p o tr z e b n y c h  do p r z e ­
m ia n y  w ę g la  n a  e le k t r y c z n o ś ć ,  p rz e to  o b e c n ie , w o b e c  o g ro m n ej 
d r o ż y z n y  k a p ita łu ,  r a c z e j  k a lk u lu je  s ię  b u d o w a  e le k tr o w n i 
p r z y  k o p a ln ia c h  w ę g la .  N o w a  e le k t r o w n ia  ja w o r z n ic k a  k o ­
s z tu je  o k o ło  14,000.000 z ł.  i  je s t  w y r a z e m  o s ta tn ic h  z d o b y c z y  
te c h n ic z n y c h .  N ie s te ty  w ię k s z o ś ć  m a s z y n  m u s ia ła  b y ć  sp ro ­
w a d z o n a  z  z a g r a n ic y ,  a  to  z  B e r n a  w  C z e c h o s ło w a c ji  i z  W ie d ­
n ia , p o n ie w a ż  P o ls k a  ty c h  a p a r a tó w  je s z c z e  n ie  w y r a b ia .

G e n e r a to r y  e le k tr o w n i,  o b r a c a n e  tu r b in ą  p a r o w ą , w y t w a ­
r z a ją  p rą d  o n a p ię c iu  6.000 V o lt. P r ą d  te n  p r z e z  t r a n s fo r m a to r y  
o tr z y m u je  n a p ię c ie  66.000 V o lt ,  a b y  ła t w ie j  m ó g ł p o k o n a ć  op ó r

d r u tó w  p r z e w o d o w y c h . S p e ­
c ja ln e  u r z ą d z e n ie  w  K r a k o w ie  
i w  M a c z k a c h  p r z y w r a c a  te ­
m u  p rą d o w i z n o w u  n a p ię c ie  
6.000 V o lt , a  p o te m  220 V o lt.

W  p o r ó w n a n iu  z  z a g r a n ic ą  
P o is k a  p o d  w z g lę d e m  e le k t r y ­
fik a c ja  z n a jd u je  s ię  n a  s z a r e m  
m ie jsc u . T o  te ż  u r u c h o m ie n ie  
E le k t r o w n i ja w o r z n ic k ie j  n a ­
l e ż y  p o w ita ć  z  w ie lk ą  r a d o ­
ś c ią ,  g d y ż  ś w i a d c z y  o n o , ż e  
p r z y  d o b r y c h  c h ę c ia c h  n a w e t  
b e z  o b c e j p o m o c y  i  k a p ita łu  
m o ż e m y  z ro b ić  n ie je d n o .

N a z w is k o  n a c z e ln e g o  d y ­
re k to ra  E le k t r o w n i i G w a r e c ­
t w a  w ę g lo w e g o  ja w o r z n ic k ie ­
go , in ż . W a c h lo w s k ie g o ,  z n a -  

fa c h o w c a  n a  tern p o lu , 
jest g w a r a n c ją ,  ź e  r o z w ó j E le k ­
tr o w n i ja w o r z n ic k ie j  p ó jd z ie  
w e  w ła ś c i w y m  k ie r u n k u .

S o d a  D ! S » * > n  i  k o t ł o w n i a .  U dołu turbina parowa o sile 11.500 kw (stoi przy  niej maszynista) 
obok generator, w głębi kotłownia. Rurami, które widzim y, je s t węgiel doprowadzany automatycznie 
do palenisk wprost ze  zwałów w  kopalni.

O g ó ln y  w i g o k  J a w o r z n i c k i c h  K o m u n a l n y  o h  
K o p a l n i  W ę g l a  i  E l e k t r o w n i  w  J a w o r z n i e ,  (powiat 
Chrzanów, woj. Krakowskie).

D n ia  1 g r u d n ia  b . r. z o s t a ła  o tw a r tą  w  J a w o r z n ie  w  w o j. 
K r a k o w s k ie m  n o w a  e le k t r o w n ia ,  t r z e c ia  c o  do w ie lk o ś c i  
w  P o ls c e .

J a w o r z n o  je s t  to  m ia s to , le ż ą c e  w  o d le g ło ś c i  62 k im  od 
K r a k o w a ,  n ie o p o d a l Ś lą s k a .  Z n a jd u je  s ię  ta m  k o p a ln ia  w ę ­
g la , b ę d ą c a  w ła s n o ś c ią  c z ę ś c io w o  k ilk u  m ia s t ,  k tó re  p o s ta ­
n o w i ły  c z a r n e  d ja m e n ty ,  b ę d ą c e  w  ic h  p o s ia d a n iu , p r z e r a ­
b ia ć  w p r o s t  n a  m ie js c u  n a  p rą d  i s tą d  r o z p r o w a d z a ć  go p o 
c a łe m  w o je w ó d z tw ie .  N ie s te ty , w  c z a s ie ,  g d y  p o w s t a ł  p ro je k t 
u r u c h o m ie n ia  e le k t r o w n i w  J a w o r z n ie ,  a k t u a ln ą  b y ła  
s p r a w a  u d z ie le n ia  k o n c e s j i  H a r r im a n o w i, k tó r y ,  ja k  w i a ­
d o m o , ż ą d a ł  d la  s ie b ie  s p e c ja ln y c h  p r z y w ile jó w ,  a  m ię d z y  
in n e m i p r a w a  m o n o p o lu  w  d o s t a r c z a n iu  p rą d u . W o b e c  te g o  
J a w o r z n o  o t r z y m a ło  m o ż n o ś ć  p r z e k a z y w a n ia  p rą d u  ty lk o  
do K r a k o w a  i  M a c z e k , g d z ie  z n a jd u je  s ię  p a ń s t w o w y  w o d o ­
c ią g , p r z e z n a c z o n y  d la  Ś lą s k a ,  g m in y  z a ś  le ż ą c e  p o d ro d ze , 
z o s ta ły  w s k u t e k  te go  p o z b a w io n e  e le k t r y c z n o ś c i .

N a c z e ln y  dyrektor 
Jaworznickich Komu­
nalnych kopalni węgla 
i nowej E le k tr o w n i,  
ini. Wachlowski.

Na lewo:
D r u g i  o d b i o r c a  

p r ą d u .  —  Wodociąg 
państwowy w Macz­
kach, zasilający w  wodę 
Z a g łę b ie  Dąbrowskie 
i Śląsk również pobiera 
prąd  z elektrowni w Ja­
worznie.

Poniżej :
U w a g a  n i e  d o t y ­

k a ć  f  Jeden ze słupów 
dla przewodów o Wyso­
kiem napięciu, któremi 
prąd spływa z elektrow­
ni w Jaworznie do Kra­
kowa.

W
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Z D J Ę C IA  A G E N C J I F O T O G R . „Ś W IA T O W ID A ” N A  P Ł Y T A C H  K R A J O W Y C H  „ A L F A ”

R ę c z ę  ż e  i P a n i  z  w y n i k ó w  b ę d z i e  z a d o w o l o n a .  S k ó r a  

t w a r z y  w  c h ł a n i a  d u ż e  i l o ś c i  k u r z u  i z e s z p e c o n a  j e s t  

n a d m i e n i e n i  w y d z i e l a n i e m  t ł u s z c z u .  S c h c r k F a c e L o t i o n  

w n i k a  g ł ę b o k o  w p o r y  i o c z y s z c z a  s k ó r ę  z  w s z e l k i c h  

n i s z c z ą c y c h  j ą  p i e r w  i a s t k ó w '.  P r z y t e m  j e s t  p r z y j e m n a  

w u ż y c i u  i o d ś w i e ż a j ą c a  i n a d a j e  s i ę  p o d  k a ż d y m  

w z g l ę d e m  j a k o  ś r o d e k  d o  p i e l ę g n o w  a n i a  c e r y .

POTOKI ŚWIATŁA

P r ó b k t ;  b e z p ł a t n i )
otrzwna ka/ily kto na«le-le ni­
niejsze ogłoszenie iło lirmy Siat- 
ter i klapliolz. ni. św. Iirrlru ih  

|  a |  m  ty Kraków, lub powoła się na
I  I  F 8™  I  \  io pismo i potla >*ój aiłre-. Ho-

Va=^ 8 I  Las |  loczająe znaczek pocztowy za
B E R L I N  N E W Y O D K W I E N  25»r na koszt przesyłki.

U r z i ) d z e n i e  r o z ­
d z i e l c z e  w  e l e l o  
i r o i f n i  w Jawora* 
n i e .  Jedno pociągnię­
cie dźwigni wystarczy 
tu, aby Kraków pozba­
w ić prądu. P rzy tablicy 
rozdzielczej ini. Stiełz.

K r a b ó w  z  l o t u  p t a k a .  Z dniem 1 grudnia b. r. został uruchomiony dopływ prądu elektrycznego 
z  Jaworzna do Krakowa. W  ten sposób lam py krakowskie zasilane będą potężną energją elektrowni jaw orz­
nickiej. Oświetlenie, które niedawno zachwycało nasze oczy  —  Sukiennice w blasku lamp na święto niepod­
ległości Polski czerpało sw e źródło z  Jaworzna. Oto przepiękny widok z lotu ptaka na Rynek krakowski, 
który czaruje zarówno w blasku słońca, jak  w blasku sztucznego oświetlenia.

Na praw o:
C ic in ib  Krako­

wa. Licznik ten za 
instalowany w elek­
trowni w  Jaworznie 
wykazuje zapotrzebo­
wanie prądu miasta 
Krakowa. Wynosi ono 
rano około 1.600 kw., 
a wieczorem przeszło  
6.000 kw.
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im . ANGINIE iro  g k
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*0o n a b yc ia  w a p teka ch ) d ro q er/a ch - 751 Uiomito broni sioeyo męża przed okrutnym wtaścuielem herbaciarni.

w r  *  

EKRmj IE
J e s z c z e  do n ie d a w n a  ja p o ń s k a  s z tu k a  film o w a  in te re so ­

w a ła  s ię  n iem al w y łą c z n ie  k ro n ik a rs k ie m  u ję c ie m  co- 
d z ie n e g o  ż y c ia  sw eg o  k r a ju , p ro d u k u ją c  rza d k o  o b ra z y
0 c h a ra k te rz e  d ra m a ty c z n y m  lu b  k o m e d jo w y m . W s z y s t­
k ie  je j  n a jle p s z e  s i ły  a k to r s k ie  e m ig r o w a ły  d o  z a g ra ­
n iczn y c h  w y tw ó r n i i  ta m  —  n a  d a le k ie j o jc z y ź n ie  św ię ­
c i ły  p ra w d z iw e  t r iu m fy .  W sp o m n im y  tu  o  s ły n n y m  
S essu e  H a y a k a w a , b o h a te rze  „ B it w y  p o d  C zu szim ą "
1 w ie lu  in n y c h  d o s k o n a ły c h  o b ra zó w , p rz e z  k tó re  ten  
n ap raw d ę  w ie lk i  ta le n t  f ilm o w y  z y s k a ł  d la  sw e j d a le ­

k ie j  o jc z y z n y  ż y w e  za in te re so w a n ie  c a łe g o  ś w ia ta  k in o ­
w e g o . R o zp o c z ę ło  s ię  p ra w d z iw e  p o lo w a n ie  n a  e zgo - 
ty c z n e  g w ia z d y  i  s c e n a rju sz e ; p ro d u k o w a n o  c a łe  m a sy  
film ó w , k tó r y c h  a k c ja  r o z g r y w a  s ię  w  k r a ju  M lk ad a. 
B y ły  to  je d n a k  o b r a z y  p rze w a żn ie  n ie o ry g in a ln e , rza d k o  
n a k rę c a n e  n a  m ie jsc u  a k c j i ,  p rz e z  c o  i  w a rto ść  ic h  
o g ra n ic z a ła  s ię  d o  d o b ro c i sc e n a r ju s z a  i  p rz e d e w s zy st-  
k ie®  d o  k r e a c j i  n ie fa łsz o w a n y c h  a k to r ó w  ja p o ń sk ic h . 
T e n  p ę d  z a  e g zo ty zm e m  o b u d z ił w k o ń c u  za in te re so w a n ie  

w  c a łe j  J a p o n ji  i  p o w o ła ł ta m  d o  ż y c ia  k i lk a  k r a jo w y c h  
w y tw ó rn i, k tó re  p o c z ą tk o w o  p r a c o w a ły  p o d  k ie ru n k ie m  
p rze w a ż n ie  a m e ry k a ń s k ie g o  k a p ita łu  i  je g o  fa c h o w có w . 
A m e ry k a ń s k a  te c h n ik a  film o w a  n iem a, j a k  w ie m y , ró w ­
n ej so bie  n a  c a ły m  św iec ie ; m u sia ła  w ięc i tam  w y c isn ą ć  

p ię tn o  sw e g o  g e n ju s z u  i  sz y b k o  p o d n io s ła  p ro d u k c ję  
ja p o ń s k ą  d o  w y ż y n  p ra w d z iw e g o  a rty zm u . S i ły  a k to r s k ie  
a n g a żo w a n o  p rze w a żn ie  z  te a tró w  zn a n y c h  ze  s w e j w y s o ­
k ie j  k u ltu r y  i  a r ty s ty c z n e g o  y ro b ie n ia . Z  czasem  u z y ­
sk a n o  z d o ln y  n a r y b e k  z e  s z k ó ł film o w y ch , z a k ła d a n y c h  
p rze z  p o szc ze g ó ln e  w y tw ó r n ie . D z iś  ja p o ń s k i film , ch o ć  
je s z c z e  za w sz e  ilo śc io w o  i  ro d z a jo w o  o g ra n ic z o n y , o d g r y ­
w a  n a  o jc z y s ty m  ry n k u  d u ż ą  ro lę  z  k tó r ą  m u szą  się  

p o w a żn ie  l ic z y ć  n a w e t n a jw ię k s z e  T o w a r z y s tw a  a m e ry ­
k a ń s k ie , p ra c u ją c e  sp e c ja ln ie  n a  e k sp o rt,

D o  n as n ie  z a w ita ł je s z c z e  f ilm o w y  z w ia stu n  z  k r a in y  

„ K w itn ą c e j  w iś n i“ . P r z y z w y c z a jo n o  n a s  d o  o g lą d a n ia  

te g o  p ię k n e g o  k r a ju  w e  fo rm ie  „w y c z a ro w a n e j'*  rę k ą  

u m ie ję tn e g o  d e k o ra to r a  w  s tu d ja c h  H o lly w o o d u . A  p rze ­

c ie ż , o  i le  b a rd z ie j za jm u ją ce m  b y ło b y  o b se rw o w a n ie  

ta m te js z e g o  ż y c ia  w  je g o  o r y g in a ln y c h , b a rw n y c h  p rze ­

ja w a c h , n a  t le  p ra w d z iw e g o , n ie fa łszo w a n e g o  k r a j­
o b razu ?

Na powyższem  zdjęciu widzim y fragment z japońskiego fUrrm „S iu f ir o k tó r y  
osiągnął olbrzymie powodzenie. dzięki fascynującemu scenarjuszoici i koncer­
tow ej grze aktorskiego zespołu. Historja nieszczęśliwej miłości gejszy  do 
ubogiego tcyrobnika znalazła w tym  obrazie wysoce artystyczne przedstawienie. 
Powyższa scena przedstawia dram atyczny moment przyznania się do winy 

filmu, którą odtwarza z dużym realizmem znana aktorka Hiomito.

Na lewo: Aktor japoński, przygotowujący się 
do zdjęć filmowych.

n
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ę r f y u r t e & to ty e i łn t* '

i l v x t «  o * m * B f t z e x K i
Liftboy Jim stoi wyprostowany przy windzie 

hotelu „Excelsior“ w Nizzy. Jest dwudziesty 
czwarty grudnia i wielki ruch w hotelu. Patrząc 
szeroko rozwartemi oczami w smugę słoneczną, 
ścielącą się przez hall hotelowy, mały liftboy 
myśli o dalekim kraju, w którym jest teraz 
śnieżna zima i gdzie na niego nie wołali „Jim“ 
tylko „Kubuś“. Ale to już bardzo dawno temu!

Jim miał zaledwie sześć lat, gdy pojechał 
z matką do Francji, do ojca. Ojciec był dobrze 
płatnym robotnikiem rolnym i przynosił mu czę­
sto cukierki. Ojciec był zadowolony z pobytu we 
Francji i malec też. Tylko matka wciąż tęskniła 
za swoją mową i za swoim Panem Bogiem, cho­
ciaż miała przecież do kogo zagadać i kościół 
był, jak się patrzy. Ale baba, jak to baba: zawsze 
musi za czemś tęsknić! Tak twierdził ojciec. Jim 
był zbyt mały, ażeby to rozumieć.

Tak minęły dwa lata. Jim chodził do szkoły 
i miał kolegów, z którymi grał w guziki i któ­
rzy wołali na niego czasem „sale Polonais“. Ale 
pomimo to chwalił sobie tych chłopaków. Aż 
jednego dnia matka położyła się do łóżka, bo ją 
coś jakby zawiało, poleżała dwa tygodnie i więcej 
nie wstała. Ojciec bił łbem o ścianę z rozpaczy, 
a po pogrzebie upił się do nieprzytomności. — 
Mały Jim siedział w kącie i płakał ze strachu.

Przyszły dla niego teraz ciężkie czasy. Ojciec 
był zawsze porywczy, teraz o byle co wpadał 
w złość i tłukł chłopca niemiłosiernie. Wszystkie 
wolne chwile spędzał w knajpie, a kiedy wracał 
wieczorem zlekka zamroczony, nie daj Boże do­
stać mu się pod łapę. Jim krył się wtedy u są­
siadów i szedł do domu dopiero gdy ojciec już 
chrapał.

W jakiś rok po śmierci matki, ojciec wziął 
sobie kochankę, Francuzkę. Zuzanna nie znosiła 
Jima, a chłopiec odpłacał jej podobnem uczu­
ciem. Z ojcem kłóciła się zawsze o pieniądze 
i nazywała go wtedy pijakiem i polskim ban­
dytą. Jim marzył nieraz o tem, jakby to było 
pięknie, gdyby Zuzanna umarła... Ale Zuzanna 
była młoda, silna i urodziwa. I nie jej była 
śmierć pisana w ich domu.

Pewnego dnia przyniesiono ojca z okropnie 
rozbitą głową. Dostał ciężkim zydlem w czasie 
bójki z kolegami w knajpie. Umarł nie odzy­
skawszy przytomności i nie mógł skutkiem tego 
zadecydować, co trzeba zrobić z Jimem, który 
miał wtedy dziesięć lat. Zatroszczyli się o to są- 
siedzi i postanowili, że Jim, jako chłopak roz­
garnięty, umiejący czytać i pisać po francusku,

może pójść na służbę do sąsiedniego miasta. Jim 
został więc chłopcem do posyłek w wielkim skła­
dzie kolonjałnym.

Był przez cały dzień na nogach, owionięty 
ciężkim aromatem serów i wędzonych łososi, wi­
tany promiennym uśmiechem pomarańcz, egzo­
tyczną wymową daktyli i fig. Liczył w piwnicy 
omszałe szeregi szczególnie cennych butelek i do­
lewał wody do innych, przeznaczonych na eks­
port. Lubili go wszyscy, lubił nawet sam szef 
i cisnął czasami jakąś nadpsutą pomarańczę.

Ale potem przyszła wyjątkowo ostra zima 
i Jim zaczął kaszleć. Lekarz powiedział krótko: 
południe! Dobrze to gadać o południu, jeżeli ktoś 
niema ojca ani matki ani też centa przy duszy. 
Nie wiadomo też, na czemby się skończyło, 
gdyby nie to, że szef był łudzki człowiek i jak 
już wspominaliśmy, bardzo polubił Jima. A że 
znał dobrze zarządzającego wielkiego hotelu 
w Nizzy, dokąd stale dostarczał wino, napisał do 
niego z zapytaniem, czy nie jest im potrzebny 
taki a taki chłopak. Okazało się, że w hotelu 
potrzebują rzeczywiście liftboya i oto jakim spo­
sobem Jim dostał się na południe.

Jest więc liftboyem, ma wspaniały mundur 
o złotych guzikach, którego czerwień odbija się 
wielokrotnie w olbrzymich taflach lustrzanych 
hallu. Od rana do późnego wieczora, to jest 
do chwili kiedy oddawał służbę portjerowi no­
cnemu, Jim woził wytwornych panów pachną­
cych perfumami ForviIla i strojne kobiety pach­
nące wszystkimi pokusami świata. Śpieszyli się 
na obiad lub na lunch, na ruletkę do Monte 
Carlo, lub na dancing do Cannes, śpieszyli się 
zawsze, zapewne dlatego, że'mieli tak strasznie 
dużo czasu do dyspozycji.

Jim oglądał ich krytycznym wzrokiem i nau­
czył się przytem niejednego. Dowiedział się na- 
przykład, że otyła sześćdziesięcioletnia dama, 
z której pomarszczonej twarzy puder odpadał 
jak tynk i której perły ginęły w fałdach tłu­
szczu, nie jest bynajmniej matką młodzieńca 
o bezczelnem spojrzeniu, mówiącego do niej: 
„cherie“. Tak samo, jak starszy pan, pociąga­
jący tabetycznie nogami, nie był ojcem tego 
ślicznego podlotka, ale był natomiast szalenie 
zazdrosny i syczał wciąż: „Przestań szczerzyć 
zęby do tych wszystkich bubków“.

O tak, Jim miał się tu czego napatrzyć, 
a przedewszystkiem mógł się napatrzyć kobiet. 
Ale Jim kobiet nie lubił. Nie lubił ich wyzywa­
jącej urody, ich ukarminowanych usteczek, po­
dobnych do małych, krwawiących serc i tej 
ustawicznie objawianej wesołości. — Ich nóżki 
obute w złote pantofelki tańczyły jeszcze na 
podłodze windy, ich śmiech rozpryskiwał się ty­
siącem iskier po jej ścianach. Zdawało się, że 
wszystką radość życia przesypują przez swe dro­
bne palce, sztywne od pierścieni. Cieszyło ich 
słońce, cieszyła ruletka, cieszyło morze, cieszyło 
strzelanie do gołębi. Nawet mała figurka liftboya 
zaklętego w czerwony mundur była dla nich 
źródłem radości.

„What a sweet bog“ wołały Amerykanki. 
,Jiarling“ szeptały Angielki. „Qu‘il est gentil, ce 
gosse“ mówiły Francuzki. I każda zwracała się 
następnie do towarzyszącego jej mężczyzny ze 
słowami: „mój drogi, daj mu parę franków 
temu ładnemu chłopcu, dobrze?“ Jim przyjmo­
wał napiwek zginając się w niskim ukłonie. — 
Przecież służba jest od tego. Ale w jego sercu 
rosła wciąż niechęć do tych pięknych, radosnych 
kobiet, które tak dobrze znały wartość pieniądza.

Przed tygodniem Jim ujrzał poraź pierwszy 
smutną kobietę. Przybyła do hotelu w towarzy­
stwie wysokiego, bardzo dorodnego mężczyzny, 
który hojnie rozdawał uśmiechy i napiwki. Była 
mała i drobna, a jej orzechowe oczy miały dzi­
wnie dziecinny i wystraszony wyraz. Wszystko 
zdawało się ją przygniatać: przepych hotelu,

wspaniałość zajmowanego apartamentu, koszto­
wne futro, które nosiła i własne nieobcięte war­
kocze koloru zboża, owijające ciasno jej głowę.

Towarzysz jej natomiast był w doskonałym 
humorze. Zaraz na wstępie kupił sobie bukiecik 
fiołków' u kwieciarki hotelowej. Kwieciarkę 
uszczypnął w policzek, Jima poklepał po ramie­
niu, portjerowi skinął uprzejmie głową. Jadąc 
windą pogwizdywał najmodniejsze tango, jakie 
grała orkiestra w kasynie, a na schodach roz­
glądał się stale za pokojówkami.

Jim odwoził ich właśnie na trzecie piętro do 
ich apartamentu (numer 117 — naprzeciw win­
dy), kiedy smutna pani odezwała się nagle: 
„Andrzeju, jabym chciała wyjechać .̂

— Oczywiście, że wyjedziemy Marynko — od­
powiedział uprzejmie jej towarzysz. — Do Can­
nes, do Beaulicu, do Saint Raphael. Objedziemy 
całą Rivierę. Ale narazie pozwól mi nacieszyć 
się ruletką.

— Ale jabym chciała do domu, do Gosławic — 
szepnęła jeszcze ciszej pani Marynka.

Grymas, który powlókł twarz pana Andrzeja, 
uczynił ją prawie brzydką. Oczy jego stały się 
naraz chłodne i bez uśmiechu, a głos niemal, że 
jadowity.

— Ach, do domu, do mamusi — zawołał z iro- 
nją. — Mam znowu dmuchać w ognisko domo­
we u boku idealnej żony! O nie, Marynko, na to 
mnie więcej nie weźnuesz! Chciałabyś mnie 
uwiązać, jak psa podwórzowego. Ale to ci się nie 
uda. Nie trzeba było wychodzić zamąż, jeżeli 
czujesz się szczęśliwą tylko na wsi i na odludziu. 
Ja mam inne usposobienie i dziękuję Bogu, że 
wyrwałem się nareszcie w świat.

Pani Marynka nic nie odpowiedziała tylko po­
chyliła jeszcze niżej jasną głowę, a Jimowi zro­
biło się strasznie przykro, że mimowoli był 
świadkiem tej rozmowy.

To też kiedy w kilka godzin później znalazł 
się z nią sam na sam w windzie, rzekł szybko 
i cały czerwony ze wzruszenia: „Proszę pani, ja 
rozumiem po polsku“.

— Polak — zawołała pani Marynka i oczy jej 
odrazu poweselały. — Musisz mi opowiedzieć, 
skąd się tu wziąłeś, mój chłopcze!

Więc Jim opowiedział jej wszystko dokładnie, 
chociaż niejednokrotnie brak mu było słów. — 
A kiedy skończył, przypuszczał, że nastąpi zwy­
czajna scena z napiwkiem. Ale pani Marynka 
widocznie i pod tym względem różniła się od

<DaIszy ciąg na stronie  l ł ) .
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i n n y c h  k o b i e t ,  b o  n i e  s i ę g n ę ł a  d o  t o r e b k i ,  t y l k o  
p o g ł a s k a ł a  J i m a  p o  t w a r z y  s w ą  ś m i e s z n i e  m a ­
l e ń k ą  r ą c z k ą  i  p o w i e d z i a ł a  „ b i e d n y  c h ł o p i e c “ .

O d  t e g o  d n i a  b y l i  p r z y j a c i ó ł m i .  P a n i  M a r y n k a  
n i g d y  n i e  p r z e s z ł a  o b o k  w i n d y ,  ż e b y  n i e  u c i ą ć  
m a ł e j  p o g a w ę d k i  z  J i m e m .  C i e s z y ł o  j ą  n a j w i d o ­
c z n i e j ,  ż e  m o ż e  z  k i m ś  m ó w i ć  p o  p o l s k u .  O p o ­
w i a d a ł a  o  w y c i e c z k a c h ,  k t ó r e  r o b i ł a  s a m o c h o ­
d e m  i o  l i s t a c h ,  k t ó r e  o t r z y m y w a ł a  z  d o m u .  —  
M ó w i ł a ,  ż e  l u b i  ś n i e ż n ą  z i m ę  i ż e  n i e  z n o s i  p a l m ,  
b o  w y g l ą d a j ą  j a k  p o w y s t r z y g a n e  z  z i e l o n e g o  p a ­
p i e r u .  1  w o g ó l e  m a  j u ż  d o ś ć  R i v i e r y  i  m a r z y  
t y l k o  o  t e m ,  ż e b y  w r ó c i ć  d o  d o m u .

—  T o  n i e b o  w i e c z n i e  b ł ę k i t n e  i  t o  s ł o ń c e  
z a w s z e  j e d n a k o  ś w i e c ą c e ,  n a w e t  w t e d y ,  g d y  
c z ł o w i e k o w i  j e s t  s m u t n o  n a  d u s z y !  C z y ż  t o  n ie  
p r z y k r e  J i m ?

I  J i m  p r z y z n a w a ł  j e j  z u p e ł n ą  s ł u s z n o ś ć ,  a  p o ­
t e m  w y s ł u c h i w a ł  j e s z c z e  z  u w a g ą  o p o w i e ś c i  
o  p s a c h ,  k o n i a c h ,  s a n k a c h ,  o  t e m ,  c o  p a n i  M a ­
r y n k a  o k r e ś l a ł a  j e d n e m  s ł o w e m  „ d o m “ .

O  w s z y s t k i e m  o p o w i a d a ł a  p a n i  M a r y n k a  s w e ­
m u  m a ł e m u  p o w i e r n i k o w i ,  t y l k o  n i e  o  t e m ,  ż e

p a n  A n d r z e j  p r z e g r y w a  w c i ą ż  w  r u l e t k ę  i  ż e  
w s z y s t k i e  n o c e  s p ę d z a  p o z a  h o t e l e m  w r a c a j ą c  
d o  n i e j  n a d  r a n e m ,  z a w s z e  w  f a t a l n y m  h u m o r z e .

A le  J i m  w i e d z i a ł  o  t e m  n a j l e p i e j .  W  h o t e l u  
n i c  s i ę  n ie  u k r y j e .  W i e d z i a ł ,  ż e  p a n  A n d r z e j  b r a ł  
u  p o r t j e r a  n o c n e g o  E m i l a  a d r e s y  z n a n y c h  k o ­
b i e t  z  p ó ł ś w i a t k a .  E m i l  m i a ł  c a ł y  n o t e s  p e ł e n  
t y c h  a d r e s ó w ,  c o  m u  z a p e w n i a ł o  n i e z ł e  n a p i w k i .  
J i m  n i e  m ó g ł  z r o z u m i e ć ,  ż e  p a n  A n d r z e j  w o l i  te  
u m a l o w a n e ,  h a ł a ś l i w e  k o b i e t y  o d  s w o j e j  c i c h e j ,  
s m u t n e j  ż o n y  i p a t r z a ł  n a  n i e g o  z  o d r a z ą ,  k i e d y  
p o w r a c a ł  n a d  r a n e m  b l a d y ,  n i e w y s p a n y ,  z  b e z ­
m y ś l n y m  w y r a z e m  w  o c z a c h . . .

* * *
D z i s i e j s z e g o  d n i a  j e s t  p a n i  M a r y n k a  w  w y j ą t ­

k o w o  w e s o ł e m  u s p o s o b i e n i u .  W r ó c i ł a  d o  h o t e l u  
o b ł a d o w a n a  p a k i e t a m i ,  p r z y c i s k a j ą c  d o  s i e b i e  
o l b r z y m i ą  n a r ę c z  z ł o c i s t e j  m i m o z y .  J e j  o r z e c h o ­

w e  o c z y  s t r a c i ł y  s w ó j  p r z e s t r a s z o n y  w y r a z  
i  ś m i a ł y  s i ę  r a d o ś n i e  w  z a r u m i e n i o n e j  t w a r z y .

—  W e s o ł y c h  ś w i ą t ,  J i m  —  w o ł a ł a  j u ż  z  d a ­
l e k a .  —  M a m y  d z i ś  p r z e c i e ż  w i g i l j ę !  P i s z ą  m i  
z  d o m u ,  ż e  u  n a s  ś n i e g  p o  k o l a n a ,  a  t u t a j  t a k a  
w i o s n a !  Ś m i e s z n e ,  c o ,  J i m ?

—  A l e  t n i m o  t o ,  b ę d ę  d z i ś  m i a ł a  p r a w d z i w ą  
w i g i l j ę ,  n ie  t e n  i c h  f r a n c u s k i  „reveillon“ z  g ę -  
s i n ą  i  j a z z b a n d e m  —  z a p e w n i a ł a  z  d u m ą  p a n i  
M a r y n k a .  —  A  n a w e t  B o ż e  d r z e w k o !  P r z y j d ź  z o ­
b a c z y ć  J i m ,  j a k  s k o ń c z y s z  s ł u ż b ę ,  d o b r z e ?

J i m  p r z y r z e k ł  s o l e n n i e  i  c z a s  d ł u ż y ł  m u  s i ę  
n i e z n o ś n i e  d o  w i e c z o r a .  G o ś c i e  w c h o d z i l i  i  w y ­
c h o d z i l i .  P i ę k n e  k o b i e t y  o p u s z c z a ł y  w i n d ę  z  s z e ­
l e s t e m  d ł u g i c h  s u k i e n ,  w l o k ą c  z a  s o b ą  s m u g ę  
p e r f u m ,  j a k  t r e n  z  ś w i e t l i s t e j  g a z y .

O  s z ó s t e  j z a ż ą d a n o  w i n d y  n a  t r z e c i e m  p i ę t r z e .  
B y ł  t o  p a n  A n d r z e j ,  k t ó r y  w y c h o d z i ł  w ł a ś n i e  
z  p o k o j u  z  g a ł ą z k ą  m i m o z y  w  b u t o n i e r c e ,  b a r d z o  
p i ę k n y  i m ł o d y  w  l ś n i ą c e j  c z e r n i  f r a k a .  Ż o n a  
w y b i e g ł a  z a  n i m  n a  k o r y t a r z .

—  A l e  w r ó c i s z  z a  g o d z i n ę ,  n i e p r a w d a ż  m ó j  
z ł o t y ?  —  p r o s i ł a  g ł a s z c z ą c  g o  p o  r a m i e n i u .  —  
P r z e c i e ż  to  w i g i l j a .  P r z y g o t o w a ł a m  w s z y s t k o  t a k ,  
j a k  l u b i s z .  W r ó c i s z ,  p r a w d a  A n d r z e j u ?

—  W r ó c ę  M a r y n k o  —  o d p o w i e d z i a ł  m a c h i ­
n a l n i e  p a n  A n d r z e j ,  c a ł u j ą c  u p r z e j m i e  r ę k ę  ż o n y  
i  ś l e d z ą c  r ó w n o c z e ś n i e  o d b i c i e  s w e j  p o s t a c i  
w  w i e l k i e m  l u s t r z e  ś c i e n n e m .

A l e  n i e  w r ó c i ł .
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I l e k r o ć  J i m  w y j e ż d ż a ł  z  w i n d ą  n a  t r z e c i e  p i ę ­
t r o ,  d r z w i  n u m e r u  1 1 7  u c h y l a ł y  s i ę  i u k a z y w a ł a  
s i ę  w  n i c h  j a s n a  g ł o w a ,  a ż e b y  n a t y c h m i a s t  c o ­
f n ą ć  s i ę  z  r o c z a r o w a n i e m .

P o w o l i  h o t e l  s t a w a ł  s i ę  c o r a z  c i c h s z y  i  p u -  
ś c i e j s z y .  K a ż d y  z  g o ś c i  o b c h o d z i ł  j u ż  n a  s w ó j  
s p o s ó b  w i e c z ó r  w i g i l i j n y .  N a w e t  s ł u ż b a  s i ę  p o -  
r o z c h o d z i ł a .  B y ł o  j u ż  w p ó ł  d o  d z i e s i ą t e j ,  k i e d y  
J i m  u k o ń c z y ł  s w ą  s ł u ż b ę  i  w  m y ś l  d a n e g o  p r z y  
r z e c z e n i a  z a p u k a ł  d o  d r z w i  p a n i  M a r y n k i .

—  E n t r e z  —  z a w o ł a ł  z n a j o m y  g ło s .

J i m  w s z e d ł  i  z a t r z y m a !  s i ę  w  p r o g u ,  j a k  
u r z e c z o n y .  W  k ą c i e  p o k o j u  g o r z a ł o  d r z e w k o .  

B y ł a  t o  w  r z e c z y w i s t o ś c i  m a ł a  i  c a ł k i e m  s k r o ­
m n a  c h o i n k a ,  a l e  l i f t b o y  J i m  n i e  w i d z i a ł  n i g d y  
n i c  r ó w n i e  p i ę k n e g o .  W  ś w i e t l e  k o l o r o w y c h  
ś w i e c z e k  m i e n i ł y  s i ę  „ w ł o s y  a n i e l s k i e " ,  s k r z y ł  
s i ę  s z t u c z n y  ś n i e g ,  p ł o n ę ł y  w i e l k i e  k u l e  s z k l a n e .  
U  s a m e j  g ó r y  k o l e b a ł  s i ę  b ł ę k i t n y  a n i o ł e k .  
W o ń  r o z g r z a n e j  s o ś n i n y ,  w o ń  l a s ó w  s z p i l k o ­

w y c h  w  l i p c o w e  p o ł u d n i e ,  p r z e p e ł n i a ł a  p o k ó j .

P a n i  M a r y n k a  s t a ł a  o b o k  d r z e w k a  i t r z y m a ł a

w  r ę c e  c o ś  b i a ł e g o .  M i a ł a  w y p i e k i  n a  t w a r z y  
i  s w o j e  o c z y  s k r z y w d z o n e g o  d z i e c k a .

—  P ó j d ź  t u ,  J i m  —  p o w i e d z i a ł a .  —  P r z y s ł a n o  
m i  o p ł a t e k  z  d o m u ,  a le  n i e  m a m  s i ę  z  k i m  p o ­
d z i e l i ć . . .  W i ę c  j e ś l i  c h c e s z . . .

J i m  s k i n ą ł  t y l k o  g ł o w ą .  M i a ł  o g r o m n ą  o c h o t ę  
p ł a k a ć ,  a l e  b a ł  s i ę ,  ż e  p a n i  M a r y n k a  m u  z a w t ó ­
r u j e .  J e j  m a ł e  r ą c z k i  d r ż a ł y  t a k  b a r d z o  ł a m i ą c  
b i a ł e  o k r u c h y . . .  A l e  o c z y  m i a ł a  s u c h e  i  s u c h e  
b y ł y  w a r g i ,  k t ó r y m i  d o t k n ę ł a  c z o ł a  J i m a .

—  A  t e r a z  d o  s t o ł u  —  z a w o ł a ł a  n i e m a l  w e ­
s o ł o .  —  M u s i s z  j u ż  u m i e r a ć  z  g ł o d u .

C z e g o  t a m  n i e  b y ł o !  R y b k i  w  o l i w i e  i  w  g a ­
l a r e c i e ,  b i a ł a  p i e r ś  i n d y k a  p o k r a j a n a  w  c i e n k i e  
p l a s t r y ,  t o r t  t r z ę s ą c y  s ię  o d  b i t e j  ś m i e t a n y ,  
b a k a l j e  i o w o c e .  C i e m n o - z l o c i s t e  w i n o  r o z l a n e  
w  k i e l i s z k a c h  p a c h n i a ł o  m i m o z ą ,  k t ó r a  u m i e r a ł a  
s ł o d k o  i w o n n i e  w  w e n e c k i m  f l a k o n i e .

—  B r a k  t y l k o  s t r u c l i  i  k l u s e k  z  m a k i e m  —  
ż a r t o w a ł a  p a n i  M a r y n k a ,  n a k ł a d a j ą c  o l b r z y m i e  
p o r c j e  n a  t a l e r z  J i m a .  A  J im  a ż  n i e  m ó g ł  j e ś ć  
z  w i e l k i e g o  s z c z ę ś c i a . . .

B y ł a  t o  n a j p i ę k n i e j s z a  w i g i l j a  w  j e g o  ż y c i u .

N a  d r u g i  d z i e ń  n i e  b y ł o  j u ż  p a n i  M a r y n k i .  —  

O p u ś c i ł a  h o t e l  w c z e s n y m  r a n k i e m ,  z a n i m  p a n  
A n d r z e j  z d o ł a ł  p o w r ó c i ć .  Z  n i e s a m o w i t ą  s z y b k o ­
ś c i ą  s p a k o w a ł a  s w e  r z e c z y ,  z a p ł a c i ł a  r a c h u n e k  

i p o s ł a ł a  p o  s a m o c h ó d .

L i f t b o y  J i m  p o  r a z  o s t a t n i  z j e c h a ł  z  n i ą  n a  
d ó ł  w i n d ą .  P o m ó g ł  u ł o ż y ć  j e j  b a g a ż  w  s a m o ­
c h o d z i e  i  p r z e z  c h w i l ę  t r z y m a ł  w  d ł o n i  m a ł ą  
r ą c z k ę  w  j a s n e j  r ę k a w i c z c e .  P o  r a z  o s t a t n i  w i ­
d z i a ł  j e j  o r z e c h o w e  o c z y  o  ż a ł o s n y m  w y r a z i e  
i  d r o b n ą  f i g u r k ę ,  n i k n ą c ą  w  w i e l k i e m  f u t r z e .  

Ś c i s n ę ł o  m u  s e r c e  n i e j a s n e  p o c z u c i e ,  ż e  o t o  
t r a c i  j e d y n e g o  b l i s k i e g o  c z ł o w i e k a ,  j a k i e g o  
p o s i a d a ł .

A l e  s a m o c h ó d  j u ż  r u s z y ł  w  k i e r u n k u  P r o m e ­
n a d ę  d e s  A n g la is  i  w k r ó t c e  s t a ł  s i ę  m a ł y ,  t a k  
m a ł y ,  ż e  l e d w o  d o s t r z e g a l n y .  W t e d y  J i m  p o ?  
w r ó c i ł  n a  s w e  z w y k ł e  s t a n o w i s k o  p r z y  w i n d z i e  
h o t e l u  „ E x c e l s i o r “ .

I s t o i  t a m  w  s w o i m  c z e r w o n y m  m u n d u r k u ,  
s z t y w n y  i w y p r o s t o w a n y ,  n i e  c z u j ą c  n a w e t  łe z ,  

k t ó r e  m u  s p ł y w a j ą  p o  t w a r z y .

sezon całoroczny za wyłączeniem miesiąca 
kwietnia. — Szczawy żelaziste, 15 źródeł.
Zdrój „ Z u b e r a "  najsilniejsza szczawa 

alkaliczna Europy. — N o w o c z e s n e  
urządzenia lecznicze. — 6.000 po= 
koi. — Sporty letnie i zimowe 
2 skocznie narciarskie, 2 tory 

hokejowe, tor ślizgawkowy, tor sanecz= 
kowy i bobslejowy, teatr, kino, czytelnia, bibljo- 

teka, klub towarzyski. — Codziennie koncerty orkiestry zdro= 
jowej. Frekwencja 40.000 osób rocznie. — W  czasie od 1 — 8 
lutego 1931 r. odbędą się pod protektoratem Pana Prezydenta  

R. P. zawody hokejowe na lodzie o M istrzostw o Św iata z udziałem  
14 państw, w  t e m  K a n a d a  i  A m e r y k a  p i e r w s z y  r a z  w  E u r o p i e .
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NAJWIĘKSZA W POLSCE WYTWÓRNIA WIN NAD LEGENDARNEJ! G0PŁEJ1 W KRUSZWICY.
P o d a n e  o b o k  r y c i n y  p r z e d s t a w i a j ą  k i l k a  f r a g m e n t ó w  n a j w i ę k s z e j  w  P o l s c e  

w y t w ó r n i  w i n  H .  M a k o w s k i e g o  w  K r u s z w i c y .  F a b r y k a  t a  i s t n i e j e  

w  K r u s z w i c y  o d  r o k u  1 9 2 0 .  W  k r ó t k i m  w i ę c  s t o s u n k o w o  c z a s i e  z d o ł a ł  

p .  H e n r y k  M a k o w s k i ,  o b e c n y  p r e z e s  Z w i ą z k u  W i n i a r z y  w  P o l s c e ,  k t ó r y  po=> 

d e b n e  p r z e d s i ę b i o r s t w o  p r o w a d z i ł  j u ż  o d  r .  1 9 0 2  w  B e s s a r a b j i ,  d o p r o w a d z i ł  

w y t w ó r n i ę  s w ą  d o  i m p o n u j ą c y c h  r o z m i a r ó w .  R o c z n a  p r o d u k c j a  w y n o s i  o k o ł o  

1  m i l j o n  l i t r ó w ,  a  w y t w a r z a  s i ę  1 5  g a t u n k ó w  w i n ,  w ś r ó d  k t ó r y c h  c z o ł o w e  

m i e j s c e  z a j m u j e  z n a k o m i t a  „ Z ł o t a  R e n e t a " ,  n i e  u s t ę p u j ą c a  w  s m a k u  

f r a n c u s k i m  s a u t e m o m .  —  P o z a t e m  w y t w a r z a  s i ę  w i n o  o  s m a k a c h  m a d e r y ,  

p o r t w e i n u ,  t o k a j u  e t c .  F a h r y k a  z a o p a t r z o n a  j e s t  w  n a j n o w o c z e ś n i e j s z e  a p a ­

r a t y  a  p i e r w s z o r z ę d n i e  u r z ą d z o n e  l a h o r a t o r j a  k o n t r o l u j ą  k a ż d ą  f a z ę  p r o d u k c j i .  

F i r m a  e k s p o r t u j e  p r o d u k t y  s w e  d o  F i n l a n d j i ,  S z w a j c a r j i  i  n a w e t  d o  E g i p t u .  

S p e c j a l n y m  p r o d u k t e m  e k s p o r t o w y m  j e s t  s y c o n y  p r z e z  f i r m ę  m i ó d  p o l s k i  

„ P i a s t "  z. r o k u  1 9 2 3 .  —  D o w o d e m  w y s o k i e g o  s t a n u  w y t w ó r c z o ś c i  f i r m y  

H .  M a k o w s k i  j e s t  f a k t ,  ż e  w  r o k u  1 9 2 6  u z y s k a ł a  m e d a l  z ł o t y  m i n i s t e r j a l n y ,  

a  n a  P o w s z e c h n e j  W y s t a w i e  K r a j o w e j  w  P o z n a n i u  w i e l k i  m e d a l  z ł o t y  p a ń ­

s t w o w y .  W y t w ó r n i a  H .  M a k o w s k i e g o  j e s t  d z i s i a j  d u m ą  n i e t y l k o  K r u s z w i c y  

i  W i e l k o p o l s k i  l e c z  n a w e t  c a ł e j  P o l s k i .  fas

Front wytwórni win H. Makowskiego 
w Kruszwicy.

Fragment fermentowni wytwórni win 
H. Makowskiego w Kruszwicy.

Fragment tłoczni wytwórni win 
H. Makowskiego w Kruszwicy.

Rozlewnia wytwórni win H. Makow­
skiego w Kruszwicy.
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s e z o n u

jest w istocie porą nie­
mniej piękną i radosną, jak 
wiosna i iato, że mroźne 
powietrze przy pewnym, 
niewielkim choćby ruchu 
przynosi zdrowiu nieoce­
nione korzyści i że zimno, 
wiatr i śnieg przy bliższem 
współżyciu nie są wcale 
tak okropnymi żywiołami, 
jak się to napozór zdaje.

I oto owa „smutna 
i przeklęta** zima, jak za 
dotknięciem czarodziej­
skiej różdżki, zmieniła się 
w ożywiony, rozkoszny

IV styczniowe południe na Podhalu.
Fot. Schabcnbcck

zony również w Rabce, Truskawcu, Ciechocinku, Na- 
łączowie i Żegiestowie.

Na czele tych śnieżnych miejscowości kroczy oczy­
wiście królewskie Zakopane, biała nasza stolica. 
Wartką i wesołą strugą płynie tu życie zimowe wśród 
cudów górskiego świata, emocjunujących imprez 
sportowych i niekończących się zabaw. Po kawiar­
niach, dancingach i pensjonatach tańczy się na za­
bój, po okolicznych stokach szaleje kto może i na 
czem umie — na nartach, sankach i saneczkach, 
a choćby na butach i zakopiańskich „kapcach**.

Gnębiona przez wieki zima odbija sobie z okładem 
swoje dawne krzywdy. Biały sezon bije w czambuł 
wszystkie inne sezony, a zwolennicy śnieżnych gór, 
narciarskich wycieczek, saneczkowych torów i lodo­
wych stadjonów z pogardą i nienawiścią poczynają 
odnosić się do innych pór roku. Tempora mutantur...

Kazimierz Sagsse-Tobiczyk.

Mocny biwak w  wesołej kompanji narciarskiej w schronisku górskiem.
P hot. Senneckc

Narciarska kąpiel słoneczna“  na Hali Gąsienicowej.
Fot. SiermonlowsL i

Zima dziś i — dawniej! Cóż za niebywały prze- j 
wrót! Przez wieki całe uważano ją za porę złą i nie i 
nawistną, za okres smutku, mroku i martwoty, za ja­
kiś ponury, perjodyczny letarg życia przyrody, który' 
co roku z konieczności trzeba przejść i przecierpią.

Wzorem niedźwiedzi zagrzebywał się człowiek 
w swych dobrze uszczelnionych norach, bał się mrozu 
i podmuchów zimowego wiatru, nienawidził śniegu. 
Lękano się jak ognia przebywania w zimie na otwar- 
tem powietrzu, przynoszącem, wedle pojęć ówcze­
snych, wszelkie możliwe choroby — katary, zapale­
nia płuc, reumatyzmy i Bóg wie jakie niespodzianki!

Dopiero żywiołowy rozwój sportów zimowych 
w ostatniem ćwierćwieczu dokonał w tych średnio­
wiecznych, zacofanych pojęciach zasadniczego prze­
łomu. Zdołał on dowodnie przekonać ludzi, źe zima

Ma lew o:
Las podgórski w puszystym śniegu.

Atlantic Photo

Vfl praw o:
O kiść smreka po grudniowej zadymce.

Atlantic Phoit

„biały sezon**, oczekiwany 
z utęsknieniem przez cały 
rok przez miłjonowe rze­
sze fanatycznych zwolen­
ników zimowych wywcza­
sów, narciarzy, łyżwiarzy, 
saneczkarzy i hokeistów.

Zamknięte dawniej na 
cztery spusty uzdrowiska 
i stacje klimatyczne otwar­
ły swe podwoje, a frek­
wencja i dobór publiczno­
ści w tym okresie z roku 
na rok przewyższa zjazd 
letni, zyskując sobie mar­
kę najmodniejszego sezo­
nu. Nawet zdrojowiska na­
sze poszły rychło za przy­
kładem podgórskich stacyj 
klimatycznych i dziś poza 
wspaniale rozwijającą się 
Krynicą, mamy białe se-

harciar: w pełnym biegu na stromym stuku.W  z im o w e m  d u o r nPouirót z zimowej wycieczki. Pretss-Photo.Fot. dr. Wieczorek. Zakopane.Preses-Photo.
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NA WULKANIE HISZPAŃSKIM.
R e w o lu c ja  w  H is z p a n ji .  Z n o w u  r e w o lu c ja .  J e s z c z e  n ie s k o ń ­

c z o n a . I n ie  w ia d o m o , j a k  s ię  s k o ń c z y  R ó w n ie  d o b r z e  s k o ń ­
c z y ć  s ię  m o ż e  o b a le n ie m  m o n a r c h j i  i  z a p r o w a d z e n ie m  
u s tr o ju  r e p u b lik a ń s k ie g o , j a k  i u s p o k o je n ie m  w r z e n ia  i p r z e ­
c h a d z k ą  k r ó la  A lf o n s a  X III  p ie s z o  b e z  s t r a ż y  w o je n n e j  p o  
u lic a c h  M a d r y tu  w ś r ó d  o w a c y jn y c h  o k r z y k ó w  lu d n o ś c i.

T a k i  to  j u ż  d z iw n y  k r a j  ta  H is z p a n ja .  R e w o lu c y jn e  w r z e n ia  
są  w  n ie j  w ła ś c iw ie  s ta n e m  s ta ły m . R a z  p o c h o d z ą  o n e  o d  
ż y w io łó w  s p o łe c z n ie  s k r a jn ie  r a d y k a ln y c h ,  p r a w ie ,  ż e  a n a r ­
c h is ty c z n y c h ,  k tó r e  g łó w n ą  s ie d z ib ę  m a ją  w  r u c h liw s z e j  o d  

s to łe c z n e g o  M a d ry tu , B a r c e lo n ie . T o  z n o w u  r e w o ­
lu c je  w y w o łu ją  k o ła  k w ia tu  in te l ig e n c ji ,  z  p r o fe s o ­
ra m i i  s tu d e n ta m i U n iw e r s y te tó w  n a  c z e le , k o ła  sp o - 
łc z n ie  b a r d z o  u m ia r k o w a n e , a  t y lk o  w  m y ś l n o w o ­
c z e s n y c h  id e i d ą ż ą c e  d o  o b a le n ia  m o n a r c h j i  ja k o  
p r z e ż y t k u . N ie r a z  z n o w u  w r z e n ie  r e w o lu c y jn e  p o ­
c h o d z i  z  te jż e  s a m e j B a r c e lo n y , a le  n ie  j a k o  o g n is k a  
a n a r c h is tó w , t y lk o  ja k o  s t o l ic y  d a w n e j  p r o w in c j i  
K a t a lo n j i ,  k tó r a , c h o c ia ż  o d  k i lk u  ju ż  w ie k ó w  z H i- 
s z p a n ją  z łą c z o n a , c ią g le  je s z c z e  ż y w i  s e p a r a ty s t y ­
c z n e  d ą ż e n ia , n ic z e m  B a w a r ja  w  s to s u n k u  d o  R z e ­
s z y  N ie m ie c k ie j .  W r e s z c ie ,  je ż e l i  te  w s z y s t k ie  k r a ­
te r y  w u lk a n u  h is z p a ń s k ie g o  z a w io d ą , d la  o d m ia n y  
b u c h a , je ś l i  n ie  la w a ,  to  p r z y n a jm n ie j  d y m  z  o b o z o ­
w is k a  K a r lis tó w ,  c z y l i  z w o le n n ik ó w  p r e te n d e n ta  d o  
k o r o n y  h is z p a ń s k ie j,  w y w o d z ą c e g o  się  o d  K a r lo s a , 
b r a t a  k r ó la  F e r d y n a n d a  V II.

S ło w e m , r e w o lu c ja  n ie m a l ja k o  s t a ły  s ta n  rz e c z y . 
A  w  j e j  o d m ę ta c h  je d n a k  s ie d z i c ią g le  n a  tr o n ie  A l­
fo n s  X III , a  r a c z e j  s p a c e r u je  p o  u lic a c h  M a d ry tu , 
c z y  n a  p la ż y  w  S a n  S e b a s tia n , b r a t a  s ię  z  lu d e m , 
u d z ie la  w y w ia d ó w  d z ie n n ik a r z o m , k tó r y m  m ó w i, że  
w ła ś c iw ie  n ie  m a  c o  r o b ić  ty le  h a ła s u  o  to , c z y  m a  
b y ć  m o n a r c h ja ,  c z y  r e p u b lik a ,  b o  w  g r u n c ie  r z e c z y ,  
to  n ie m a l to s a m o  (m o że  m a  i tr o c h ę  r a c j i . . .) .  D z is ia j  
d o n o s z ą  d z ie n n ik i ,  że  g o tu je  s ię  o n  w r a z  z ro d z in ą  
d o  u c ie c z k i  d o  A n g lj i ,  ju t r o  p r z y jd ą  d e p e s z e , m ó ­
w ią c e  o  e n t u z ja s t y c z n e m  p o w ita n iu  k r ó la  p r z e z  lu d ­
n o ść. p o ju tr z e  z n o w u  p o d a n a  b ę d z ie  w y ż s z a  tem p e-

W  k u ź n i  r e w e l u c i e n i a f e i r .
Dom w miejscowości Huesca, gdzie 
gromadzili się i układali plan kam- 
panji rewolucyjnej przyw ódcy obecnego 
wrzenia w Hiszpanji.

W ide-W orld Photoi — Parit.

P ow yłej w kole:
K r ó l  b ia m p u A m k i,  d l f e m  XIII. 

Pogrobowy syn Alfonsa XII, urodzony 
w r. 1886, do roku 1902 pod opieką 
sw ej matki, Marji K rystyny, odtąd król 
Hiszpanji, ożeniony w  r. 1006 z  księż­
niczką Battenberg.

R. Seimeckc — Berlin.

Obok:
2 * e  s t ł u m i a n i u  z o h u r z e ń  

w  J a c a .  Pokryte śniegiem armaty, 
których strzały zmusiły rewolucjoni­
stów do poddania się. (Zdjęcie prze­
słane poza cenzurą hiszpańską przez  
umyślnego agenta firm y fotograficznej) 

Kejjstone — paris.
|  u  z m a r s z c z k a m i ,  p i e g a m i

PODBRÓDKAMI i ZŁĄ CERĄ PAŃ NIE BĘDZIE
Panie, chcące pozbyć się zmarszczek, piegów, 
podbródków, mieć naprawdę ładną cerę, łabędzią 

829 szyję i klasyczny owal twarzy, pofatygują się 
od 11—5, pracujące panie w niedzielę od 2—7.

WARSZAWA, HOŻA 41-7. PADEREWSKA ZOFJA LUDWIKA

G W I A Z D K A  ?
KAŻDE DZIECKÔ MARZY....

a b y  p od ja r z ą c ą  s ię  cb o in k ą  u jrze ć  
u p ra g n io n y  p o d a ru n e k : k in o  d o m o w e

m o d e l  P A T H i K I D !
C en a  k o m p le tu  z*. 145-—

W y p o ż y c z a l n i a  f i l m ó w  p r z e r ó ż n e j  t r e ś c i  
z a  m i n i m a l n ą  o p ł a t ą .

D A T H F - f l / l l l V ‘ W a rsza w a , S ie n k ie w ic z a  2
„ F H 1 M Ł  ■ Telefon' i'U-05.

Oddziały sprzedaży:
T . B e r g e r ,  K r a k ó w , u l.  S z e w s k a  L. 2 2 .
B . F u r o w .c a ,  K a  ó w ,  u l .  S ła w k o w s k a  L. 3 .  
E . G r U n h a u so r , K r a k ó w , u l.  S z e w s k a  L. 2 .  
A . L a r la c t l ,  K r a k ó w , u l .  S z e w s k a  L. 1 9 .

tecnpmelki piersiow e, 
z  3  J O D Ł A M I

Z>o n a b y c ia  w ap leH ach  i  dr->oguepjaćh.

r a tu r a  w r z e n ia  r e w o lu c y jn e g o , i ta k  b ę d z ie  d łu g o  j e ­
s z c z e  z a p e w n e  n a  z m ia n ę . P a r a d o k s a ln ie  m o ż n a  p o ­
w ie d z ie ć , że  g d y b y  n a w e t  p e w n e g o  d n ia  te le g ra m  
p r z y n ió s ł  w a id o m o ś ć , że  r e w o lu c jo n iś c i  ś c ie li  g ło w ę  
A lfo n s o w i X III , to  p r a w d o p o d o b n ie  n a s tę p n e g o  d n ia  
o t r z y m a lib y ś m y  d e p e s z ę  z M a d ry tu , ż e  o n  z tą  g ło ­
w ą" pod  p a c h ą  s p a c e r o w a ł p o  P u e r ta  d e l S o l, o k la ­
s k iw a n y  p r z e z  t łu m y  lo ja ln y c h  p o d d a n y c h . P r z e ż y ł  
d y k ta tu r ę  P r im o  d e  R iv ie r y ,  a n a w e t  je g o  sa m e g o , 
z n o s z ą c  g o  c ie r p liw ie , c h o c ia ż  n ie c h ę tn ie , p r z e ż y je  
p r a w d o p o d o b n ie  i d y k t a tu r ę  B e r e n g u e r a .

N ic  ta k  n ie  c h a r a k t e r y z u je  n ie o b lic z a ln o ś c i o b e c ­
n e g o  w r z e n ia  r e w o lu c y jn e g o  w  H is z p a n ji ,  j a k  to , że  
o d b y w a  s ię  o n o ... w ś r ó d  ś n ie ż y c y .  D z iw a c z n o ś ć  te g o  
k r a ju  o b ja w ia  s ię  b o w ie m  i w  je g o  k lim a c ie :  g o r ą c o  
są s ia d u je  ta m  z m r o z a m i, d z is ia j  z ie le n ią  s ię  s o c z y -  
s te n ii b a r w a m i liś c ie  d r z e w , ju tr o  s p a d n ie  n a  n ie  c a ła  

p ła c h ta  śn ie g u . O g r o m n ie  z a jm u ją c y ,  a le  b a r ­
d z o  k a p r y ś n y  k r a j .  A  ta k  sa m o  z a jm u ją c ą ,  a le  
i k a p r y ś n ą  je s t  ta  r e w o lu c ja  h is z p a ń s k a . M o że  
la d a  d z ie ń  d o w ie m y  się , że  na c z e le  r e w o lu c jo ­
n is tó w , ż ą d a ją c y c h  o b a le n ia  m o n a r c h ji ,  a z a ­
p r o w a d z e n ia  r e p u b lik i ,  s ta n ą ł...  sa m  k r ó l A l­
fo n s  X III. W  H is z p a n ji  w s z y s t k o  je s t  m o ż liw e .

W kole:
P rzyw ó d ca  republ ikanów. Sanchez 

Ouerra, przywódca ruchu republikańskiego, p rze­
mawiający na łajnem zebraniu.

Sernicc Gcncrul dc la Pressc — Paris.

Skuteczne a szybkie odwanianie
przykrej woni ciała.

N ie u lega  w ą tp liw o śc i, iż m ię d zy  zm ysłem  pow on ien ia  
a  sferą  sek su a ln ą  is tn ie je  śc is ły  zw ią ze k . Z ja w isk o  to 
p op arte  zo sta ło  la k  liczn em i d ow odam i, iż n au k a  d o p a­
tru je  się w  p ow on ien iu  wTtórn ego zn am ien ia  p łciow ego. 
W iad om o , iż n iek tó re  zw ierzęta  (np. p iżm ak) w y d z ie la ją  
z  gru czo łó w  sw o istych  in te n zyw n y  zap ach , k tó rego  
w p ły w  n a drugą p łeć  zn a jd u je  a n a lo g ję  w  dzia łan iu : 
sa m ca  p ta k a  śp iew em  n a  sam icę. U c z ło w ie k a  ro z w ija ją  
się pew ne części w e w n ą trz  nosa  jed n ocześn ie  z n arząd am i 
p łc iow em i —  w w iek u  d o jrzew a n ia . F a k t ten św iad czy  
o ścisłym  zw ią zk u  an ato m iczn ym  obu: w zm ian k o w an y ch  
n arząd ó w . K rw aw ńenie z n osa  tak  w  w iek u  d o jrzew a n ia , 
ja k  i w  o k resie  p rze jścio w y m  u k ob iet jest n iezb itym  
dow odem  o d d zia ły w a n ia  fu n k c y j gruczołów ' p łc io w y ch  n a 
b ło n ę ś lu zo w ą  nosa. N a zw ią ze k  obu ty ch  n arząd ó w  
zw ró co n o  ju ż  w  staro ży tn o śc i u w ag ę. —  W  w iek u  18 
Ł o ck es , w  19 C lognet, a w  n o w o czesn ej dobie Zw aard e- 
m a k e r u to ro w a li drogę do n a u k o w o  u ję ty ch  w rót o d z ia ­
łan iu  zap ach u  na sferę  sek su aln ą, d rogą  zm ysłu  p o w o ­
n ienia. P o d o b n ie  ja k  u  zw ie rz ą t w y d zie la  i sk ó ra  lu d zk a , 
za leżn ie  od ra sy , sp e cy ficzn ą  w oń. P rz e n ik liw ą  w oń  w y ­
d zie la  sk ó ra  m u rzy n ó w . M ylne b y ło b y  za p atry w a n ie , 
ja k o b y  b rak  h ig jen y  c ia ła  b y ł tego z ja w isk a  p rzy czy n ą, 
p on iew aż in te n z yw n o ść  w oni w zm ag a  się ze stopniem  
C zystości. P rz e z  od słon ięte  bow iem  p o ry  ła tw ie j p rzen ik a  
w o ń  z g ru czo łó w  sk ó ry . In n y  jest za p ach  p ra w id ło w e j

sk ó ry  u ra sy  b ia łe j, in n y  n atom iast po zaniedban iu  c z y ­
stości c ia ła . P ra w id ło w ą  w o ń  c ia ła  ra sy  b ia łe j o d czu w a  
E u ro p e jc zy k  często  p rzy je m n ie j, an iże li p erfu m o w an ą 
sk ó rę . O A lek sa n d rze  W ielk im  w sp om in a h isto ry k  P lu - 
ta rch , iż sk ó ra  je g o  w y d zie la ła  w o ń  fio łk ó w .

P r z y k ra  w oń  p och odzi n a jc zę śc ie j z zan ied b an ia  h i­
g jen y, czasem  m a p od łoże  ch o rob ow e. U w zględ nić n a le ży  
od rębn ie w oń sk ó ry  g ło w y  i w ło só w , pach , d łon i i stóp. 
Na rza d k o  m ytej sk ó rze  g ło w y  u lega  tłu szcz zje łczen iu , 
w  n astęp nie czego w y tw a rz a ją  się n ad er p rzy k re j w oni 
k w a sy  tłu szczo w e, tu d zież sk ład n ik i z ro zk ła d u  potu. —  
Żadnem  p a ch n id łem  n ie  d a je  się p rze n ik liw a  w oń k w asu  
tłu szczo w ego  p o k ry ć , p on iew a ż o le jk i e teryczn e  u la tn ia ją  
się  szyb k o  w  tem p eratu rze  c ia ła . M ydła, ch o ćb y  n a jw o n ­
n iejsze , p o tęg u ją  ra cze j p rzy k rą  w oń g ło w y , p on iew aż 
za w ie ra ją  k w a sy  tłu szczo w e. S k u tek  m o m en taln y  osiąga  
się d rogą zo b ojętn ien ia  i u su n ięcia  p r z y c z y n y .  Do 
tego celu  n a d a je  się je d y n ie  staran n e w y m y cie  g ło w y  
S ham poon em  D ra  L u stra , k tó ry  n iety lk o  czy n i zadość 
w ym o go m  estetyk i, ale stan o w i p rep arat g łó w n ie  higje- 
n iezn y, d z ięk i w łasn ości z o b o j ę t n i a n i a  w sze lk ich  
w y d zie lin  o p rz y k r e j w oni. C a łą  sk ó rę  c ia ła  od w an ia, u su ­
w a  gęsią  sk ó rę  i czy n i ją  b a je czn ie  g ła d k ą : P rod erm oll 
„M iracu lu m ". P rze ciw  n ad m iern ej w yd zie lin ie  potu pach, 
d ło n i i stóp d z ia ła  n ad er sku teczn ie: „D o ra d o “ D ra L u stra .

Dr. med. J. Libański.
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S E N E R .  R E P R E Z E N T A C J A  N A  P O L S K Ę  I W. M . G D A Ń S K :  D/H. J . H O S I A S S O N  W A R S Z A W A , T R Ę B A C K A  4 .

In te lig en tn y , p rzy s to jn y , b o g a ty  p rze m y sło w ie c , 
w y s o k i 180 cm ., la t  29, p ra g n ie  n a w ią za ć  k o r e s ­
p o n d en cję  z  p a n n ą  p on iże j la t  20 cele m  ożen k u . 
O d p ow iem  ty lk o  n a  l is ty  z  fo to g ra fją . A d m in . Ś w ia ­
to w id a  „P rz e m y s ło w ie c  154“ . 830A u t i a i a

CAŁY JW1AT

ŚLUBNY PODAREK DLA BUŁGARSKIEJ PARY KRÓLEWSKIEJ.P. Prezydent Rz. P. (x) w towarzystwie J. E. Nunc. apost. Marmag- giego (xx) przed mo­delem pomnika króla Władysława Warneń­czyka, który ma za klika lat stanąć w Warnie. Twórcą pom­nika jest wybitny rzeź­biarz Wittig.Ag. fot. „Światowida" na pl. kraj. ,.Alfa".

Z  B A L E T U  P O L S K IE ­
G O. W  W arsza w ie  baw i 
p. Irena G rzyb o w sk a, 
k tó ra  p rzed  k ilk u  la ty  stu- 
d jo w a ła  m u zy k ę  u zm a r­
łego  n ied aw n o  p ro f. M el­
c era , ob ecn ie  zaś tań ce 
k la sy c zn e  w  P a r y ż u  
u słyn n e j p rim ab alerin y  
b . ros. te a tró w  ces. W ie ry  
T re fiło w e j.

Fot. Van Dgck.

U Ż Y W A  O D  2 2 0  L A T  

P R A W D Z I W E J  W O D Y  K O L O f o / K I E J
Na lewo:

Z P O L S K IE J  S Z T U K I 
R Z E Ź B IA R S K IE J . H en ry­
ka  K e rn e ró w n a : „M ad o n ­
n a ", rzeźb a, zw ra c a ją c a  
n a  sieb ie  u w ag ę  w  salo* 
n ei s z t u k i ' p. G nrlióskie- 
go  w  W arsza w ie .
Fot. Cz. G arlińtkt—yartzawo

na czertuonu mączek ochro7 uiaza

f l



Jak wiadomo, na podstawie specjalnych umów 
polsko-czeskóslowackich, Tatry zostaną w przyszło­
ści przemienione w wielki pograniczny górski park 
przyrody. Prace przygotowawcze są w toku. Jednym 
z postulatów tatrzańskiego parku narodowego będzie 
ochrona charakterystycznej fauny górskiej, do któ­
rej zaliczamy przedewszystkiem kozicę i świstaka. 
Nie, wszystkim jednak wiadomo, że na terenie Tatr 
żyje ponadto na niewielkim obszarze jeszcze jeden 
gatunek zwierzyny alpejskiej. Jest nim koziorożec, 
czyli kozioł skalny. Piękne to zwierzę, — w od­
różnieniu od kozicy (giemzy), będącej jedynym ży­
jącym europejskim gatunkiem rodziny antylop, — 
jest członkiem rodu kóz, których pewien w stanie 
dzikim żyjący niezmiernie charakterystyczny gatu­
nek przedstawia. Niegdyś liczny w Alpach, Pirene­
jach i Karpatach, dzisiaj niebywale wytępiony, za­
chował się tylko w pewnej ilości okazów w gatunku 
czystym alpejskim jedynie w Alpach włoskich, a nad­
to w zupełnie znikomej ilości w paru okolicach 
Szwajcarji. Inny, odrębny gatunek przebywa w hi­
szpańskim górskim parku narodowym Covadonga. 
W Karpatach, a w szczególności w Tatrach, gdzie 
świadectwa dawnych uczonych i podróżników obec­
ność jego obok kozicy wyraźnie podkreślają, kozio­
rożec został ostatecznie gdzieś w końcu XVIII w. wy­
tępiony. Jeżeli dziś możemy go w Tatrach spotkać, 
dzieje się to dzięki jego „repatrjacji" i aklimatyza­
cji w tym jakby stworzonym dla niego terenie.

Jeżeli z Zakopanego podziwiamy potężną pano­
ramę Tatr, to na samym wschodnim jej krańcu do­
strzegamy jakby skalny basłjon, bielą swych wa­
piennych turni jaśniejący — to pierwsze szczyty 
Tatr Bielskich na Spiszu: Murań i Hawrań {2151 m. 
n. p. m.). Tę właśnie grupę wybrał w swoim czasie 
ówczesny właściciel tych okolic, ks. Hohenlohe, na 
przybraną ojczyznę sprowadzonych prze? siebie 
kilku par koziorożców. Zwierzęta, należące do róż­
nych gatunków, zaaklimatyzowawszy się znakomicie, 
krzyżując się następnie między sobą, wytworzyły 
właściwy Tatrom nowy typ koziorożca, którego 
okazy, zdjęte przez najlepszego dziś w Europie łowcę 
zwierzyny na aparat, p. M. Steckia z Katowic, przed­
stawiamy tutaj. Obok nieh żyje też mała liczba ko­
ziorożca czystej krwi alpejskiej. Wszystkich sztuk 
jest w grupie Hawrania dzisiaj około 40. Projekto­
wane jest w przyszłości przeniesienie pewnej ilości 
sztuk tego „rywala kozicy" także I w bliższe Za­
kopanemu okolice Tatr Polskich. Witold Mileski.

Stadko koziorożców, pasące się na polance na stokach Hawrania w Tatrach Bielskich.
Fol. Si. Slcckel — Kalouńce.

W kole:
Koziorożec tatrzański na przepaicistgeh zrębach skalnych Murania.

Fot. Jf. Steckel — Katowice.

T W O J A  P R Z Y S Z t O S C ?
G O D N E  V W A A 1  Z A O F I A R O W A N I E  

P r z e s y ł a  W a m  b e z p ł a ł n i e
Informacje o tem: Czy przyszłość wasza będzie zasobna w bogactwa, dostatek, pełna 

szczęścia? Czy spełnią się wasze pragnienia i ambicje? Czy znajdziecie zadowolenie 
w małżeństwie, miłości? Jacy są wasi przyjaciele, wasi wrogowie? i o tylu jeszcze 
innych ważnych niezmiernie rzeczach, które Astrologja jedynie może wam odkryć.

C o  W a m  o d s ł a n i a  A s ł r o l o ć i a l f f
Jeżeli powołacie się na to pismo, światowa sława KARMA z Paryża prześle wam 

bezpłatnie szkic Analizy astrologicznej o waszem życiu, wraz z bezpłatnemi Ra­
dami, które mogą mieć dla was wielkie znaczenie. Zechciejcie poprostu przesłać 
nazwisko, adres, datę urodzenia (wszystko to musi być bardzo czytelnie wypisane) 
do KARMA, folio 706. M. 8, Boulevard Omano, Paris. Napiszcie natychmiast.
Oczekuje was niespodzianka. Jeżeli macie ochotę, możecie dołączyć Zł. 2 w znaczkach pocztowych 
swego kraju na pokrycie kosztów poczty i korespondencji. Opłata na Francję Zł. 0*40. m

TYMJ III
uosobienie

u j c b a ę k u

su u iexcsci

p i ę k n e
i

uuykujinttJL

niezastąpiony ten  ni- 
ciem puder jest u lu­
bieńcem  wszystkich, 
kobiet na całym iw ie  
c ie . Tego wysokouzor- 
iościow e składnik.i, 
z  których jest wyko 
n an y ,stw arzają , Że 
p u d e r :
T h r c e  F lo w e r s

jest prawdziwy piesz­czota dla. delikatnej ce- ■y LUciera się cudownie fiodojąc ceize tchnie­nie Suńeżości poranku Otmosferę wdzięku Ł ciepła stwarza szla­chetny L dyskretny za pach pudru
Thm FItwers

IV rezerwacie ochronnym dla zwierzyny górskiej. Straż­
nik łowiecki (u góry na lewo), Siedzi przez lunetę stadko 

żerujących zwierząt.

r m y  ThreeFlowerc Kieny
w e n r n n y

R i c h a r d  H i i d n u ł
N o w y J o t k  P a r y s

G e n e r a ln e  Przedat a wlcie!stwo n a  P o l s k ą  I w. m. G d s A łk
M .  R E r M S C H .  M r o t a b w .  t w o w s h a  1 8 .  823



M ł y M r  „Successofon“  *

patefony walizkowe od zL 120 maszyny do szycia ręcz. od 220gramofony tubowe od zł. 140 maszyny do szycia noż. od 250patefony salonowe od zł. 195 maszyny do szycia sal. od 340patefony luksusowe maszyny do szycia szafkoweskórzane i imitac. od zł. 245 &31patefony szafkowe od cl. 350 Również polecamy maszyny do szycia używane zupełnie jak nowe, już od zł. 95.—. Olbrzymi wybór świeżo na skład nadcszłych najnowszych płyt gramofo­nowych kofendowych. — Do każdego gramofonu dodajemy 2 płyty zupełnie bezpłatnie. — Przypominamy zarazem, że kupno maszyny do szycia — lub gramofonu, fest rzeczą zaufania! Warunki nasze są najdogodniejsze, ceny najtańsze, a lowar pierwszorzędny. — Tylko w największym Składzie gramofonów i maszyn do szycia — Kraków.
Z w i e n p n & e c l c a  €b.

Na prawo!
P o in c a r ó  c ią żk o

c h o r y .  B. prezydent 
Francji i znakomity mąż 
4anu p. R. Poincare 
ciężko zachorował. Cała 
Polska życzy temu wy­
próbowanemu przyja­
cielowi naszego na­
rodu, aby jaknajszybciej 
powrócił do zdrowia.

Wide World Photoi -  Paris

P rzejm ujący  g ro zą  w i­
d ok . W tych dniach w por­
cie Błylh w Anglji spłonął 
parowiec „Empress of Scot­
land", olbrzym o pojemności 
25.000 ton. Pierwotnie był 
to okręt niemiecki i nazy­
wał się „Kaiserin Augustę 
Victoria“. New York Times Berto

Król i je g o  m in ister .
W Lapplandji podstawą 
utrzymania tamtejszej lud­
ności jest hodowla renów. 
Człowiek, który posiada 
ich największą ilość, spra­
wuje urząd króla. Na zdję­
ciu „król" Halta, posiadacz 
25 tysięcy reniferów, obole 
niego minister skarbu, dc 
którego obowiązków na­
leży ewidencja i liczenie 
renów. Król bowiem umie
liczyć do stu. Keystonr.

n i e d o ś c i g n i o n e  w  
g a t u n k u : ,  w y k w i n t n e ,

kolońskie
Creme Mouson 

jest najskuteczniejszym 
środkiem przeciw szorstkiej 

i popękanej skórze.

CREME
MOUSON Lenthćric »

P R Z E D S T A W IC I E L S T W O  N A  P O L S K Ę  H O S M O C H E M J A  SP. Z 0 . 0 .  
W A R S Z A W A , A L E J A  J E R O Z O L I M S K A  4 1 .  T £ u .  2 3 0  .f5*.



\ V  JL /  N o w e  m o d e l e  o d b i o r *
V \  n / f f f f i } M E U  U > ^ v  f j  n i k ó w  n a  r .  1 9 3 1  b u d z ą

j M j j f C  ( i jg i p  \  > I p o d z i w  c a ł e g o  ś w i a t a .

/  p ( L ^  1*"  ̂ N o m  —  „ W .  3 “  3  l a m p k i ,  z  k ć ó
V f ~ \ J 7  'i r y c b  o s t a t n i a  e k r a n o w a

X L  X / \  \ /  i i  ^ J @ r  o r a z  1  p r o s t o w n i c z a .

 ’ ”"J N ora ~  >»W. 3 L “ , j a k  p o p r z . ,
 _________ / y ś ? " " ' —  l e c z  z  w b u d o w a n y m

\ 4  » b i e g u n ,  g ł o ś n i k i e m .

W s z y s t k ie  z a l e t y  n a j l e p s z y c h  o d b io r n ik ó w  
p o ł ą c z o n e  w  j e d n y m  a p a r a c ie .

1. E s t e t y c z n y  w y g lą d  z e -  3 .  C z y s t o ś ć  o d b io r u  b e z
w n<j£rzny. s z m e r ó w  m u z y k i  i  m o -

2 . Z u p e łn a  e lim in a c ja  s t a -  w y  o d  n a j n iż s z y c h  d o
c y j m ie j s c o w y c h  i  o d -  n a j w y ż s z y c h  t o n ó w ,
b ió r  w ie lk ie j  i l o ś c i  s t a -
cy j z a g r a n ic z n y c h . 4* P r o s t a  o b s łu g a .

Ż ą d a jc ie  d e m o n s ć ra c y j  w  m ie js c o w y c h  s k ła d a c h  r a d io te c h n ic z n y c h .  7rtl

WARSZAWA, Marszałkowska 142 ŁÓDŹ, Piotrkowska 84 LWÓW, Akademicka 14

W ystarczy  ra z  je d e n  użyć 
n o w y  n o ż y k  G i l l e t t e
i nowy aparat Gi l le t te ,  ażeby na zawsze 
się wyrzec wszelkich innych.

Aparat jest niezmiernie prosty w obsłudze, zewnętrzny 
zaś jego wygląd stanowi ozdobę najbardziej wytwornego 
mieszkania. Cena typu elektrycznego zł. 960. — z lampa­
mi. Cena modelu do akumulatora i baterji zł. 580. — 
z lampami. Wystarczy mały zadatek, aby otrzymać ten 
w s p a n i a ł y  prezent na Gwi a zd k ę .  Do n a b y c i a  we 
w s z y s t k i c h  większych firmach r a d j o t e c h n i c z n y c h .

Nowy nożyk Gillet­
te nadaje się rów­
nież do aparatów 
dawnego typu.

Nie doznacie już bolesnych pociągnięć, ani zadraśnięć skóry l 
Dlaczeęo ? J5o najważniejszym warunkiem prawidłowego 
działania aparatu jest równomierne naprężenie w nim no* 
żyka, co teraz właśnie zostało osiągnięte !

Brzegi nowego aparatu Gili ette 
są specjalnie wzmocnione tak, 
że upuszczenie na ziemię nie 
uszkodzi aparatu. W razie nawet 
lekkiego wygięcia brzegów apa­
ratu, równomierne naprężenie 
nożyka sle usianie, ponieważ 
fogi nożyka są wycięte, 

i ! /  \  Kup dzisiaj jeszcze nowy, złoco­
ny (24 karat.) 
aparat Gillette, 
który w gustów- 
nem pudełku le­
ży, przygotowa­
ny dla Ciebie.
W pudełku tem 
znajdujesięrów- 
nież pudełeczko 
do n o ż y k ó w  
wraz z nowym 
nożykiem G i l-

H0NIN&

Dotychczasowe ory­
ginalne nożyki Gil­
lette z 3-ma otwo­
rami tylko
55 g r o s z y  

za n o ż y k

Do nabycia wszędzie
Cena za komplet zl. 18.00 Fe 11 e.

G il l e t t e Newe nożyki G i l l e t t e  
^  pacakaeb po S  waględ* 
nie po 10 as tu k  
*t. 0 .9 0  M  •Pttfkę,

Jun Kiepura szczyci się tiazwą króla tenoróaf'.

i t a n i s ł a w  G r u s z c z y ń s k i
y n n y  t e n o r  o p e r y  w a r s z a w s k i e j ,  o ś w i a d c z a :

1 Umyka 
polska

„Nie wierzy się poprostu wła­
snym uszom, gdy słyszy się za 
pośrednictwem radja Marconie­
go operę czy koncert odbywające 
się setki mil od Warszawy. Każdy 
dźwięk, każda intonacja bez naj­
mniejszego zniekształcenia -  ma 
się wrażenie, że się jest wśród 
audytorjum“.
Czy może być lepsze świadec­
two stwierdzające czystość audy­
cji?

ODBIORNIK 4  LS/2A
4 —lampowy odbiornik M a r c o n i e g o  
do sieci oświetleniowej lub akumulatora 
i baterji w połączeniu ze znakomitym 
4 - biegunowym głośnikiem „Marconi- 
vóxS.II“l najnowszej budowy, zapewnia 
przepiękny odbiór wielu stacyj euro­
pejskich.

zagranicą.
P o lsk i św iat a rty s ty cz n y  ch lu b i się  d ziś w  d zied zin ie  m p zyk i 

i śp iew u n azw isk am i n iety lk o  u zn an em i p rzez n a jw y ższe  au to­
ry te ty  w  te j dzied zin ie , a le  p op u larn em i n a  szerok im  św iecie  
w  n ajlep szem  zn aczen iu  tego słow a. O czyw istym  p ro bierzem  
w y so k ie j k la sy  sztu k i tw ó rcze j i o d tw ó rcze j p o lsk ich  a rtystó w  
jest ich w zięto ść  na za g ra n iczn e j g ie łd z ie  a rty s ty czn e j, są ich 
k o n certy  w  n a jg łó w n ie jszy c h  cen trach  starego i n ow ego  św iata.

M ożna dziś p ow ied zieć, ca łk ie m  b ez p rzesad y, że z polskiego 
firm am en tu  sztu k i m u zy czn e j p o sy p ała  się ca ła  p le jad a  gw iazd , 
r o zs ła w ia ją c y ch  im ię p olsk ie  za gran icą .

Nie silim y  się w ym ien ić  ich tu w szystk ich . P o św ięc im y  im 
jed n ak  n ależn e  m ie jsce  w  św iąteczn ym  i n o w o ro czn ym  n um e­
rze Ś w iato w id a , ru ch  k o n certo w y  bo w iem  na teren ie  za g ra n icy  
jest w y b itn y m  środ k iem  p ro p ag an d y  p olsk ie j, w  czem  p rym  
w iedzie  m istrz-ju b ilat, w ieczn ie  m ło d y  w  sw ej sztuce, Ign acy 
Jan P a d erew sk i.

Na prawo:
Bronisław Huberman należy do naj- r 

lepszych skrzypków Świata.

Adam Wieniawski, autor oper Megae i Wyzwolony wygłosił 
w Czechosłowacji i Rosji odczyty o muzyce polskiej.

Karol Rathaus, którego opera „Obca ziemia“ spotkała się w Ope­
rze Berlińskiej z wiełkiem uznaniem.

Od góry ku dołowi:
Ignacy Friedman koncer­
tuje w południowej Afryce.
Zbigniew Drzewiecki grał z wiel- 
kiem powodzeniem we Wiedniu.
Mieczysław Munz grać będzie na 
jubileuszowym koncercie Filharmonji 

IP Bostonie.

V



„Społem4

zwycięskie hasta  i  dew iza
Słowo „Społem" oznaczające wspólne działanie, 

przyjęte zostało przez spółdzielczość spożywców na­
szego kraju i stało się hasłem zwycięskiem i dewizą 
Związku Spółdzielni Spożywców Rzeczypospolitej 
Polskiej, jako organizacji ogólnokrajowej, zrzeszającej 
wszystkie spółdzielnie spożywców.

Pod hasłem „Społem" Związek Spółdzielni Spożyw­
ców R. P. zdobył prawo obywatelstwa i rację bytu, 
wkraczając triumfalnie na tory coraz świetniejszego 
rozwoju.

Związek — jak zobaczymy —• reprezentuje dziś 
wielką różnorodność produkcji, dającej konsumento­
wi towar pierwszorzędny. Magiczne słowo „Społem" 
obrał Związek za markę handlową dla artykułów pro­
dukowanych przez własne wytwórnie, a marka „Spo­
łem" stała się powszechnie znanym synonimem do­
broci gatunku towaru.

Warto przyjrzeć się bliżej polskiej spółdzielczo­
ści spożywców, która w krótkim stosunkowo czasie 
osiągnęła znakomity poziom. Warto zapoznać się 
z rozmiarami jej produkcji, a nadewszystko solidno-

sów, t. zw. „Superwatki" z podwójną watą zdrowotną 
marki „Społem". Gilzy te cieszą się ogromnym po-

fo t ,  .JlembłandŁ Kielce. 

Widok ogólny Zakładów Wytwórczych Związku Spół­
dzielni Spożywców R. P.

pytem dzięki swym właściwościom hygjenicznym 
i są do nabycia we wszystkich spółdzielniach.

Pozatem zakłady kieleckie posiadają jedną z pierw­
szych w Polsce, wzorowo urządzoną według najnow­

szych wymagań techniki chłodnię ido przechowywa­
nia jaj, o pojemności przeszło 3,500.000 sztuk jaj, 
której zadaniem jest zorganizowanie racjonalnego 
przechowywania jaj z okresu wydajnej niesności kur 
w czasie miesięcy wiosennych i letnich na okres 
zaniku niesności, t. j- w jesieni i w zimie.

Przy zakładach kieleckich znajduje się dalej roz­
lewnia esencji octowej, tartak o dwóch gatrach, jako 
dział pomocniczo wewnętrzny, oraz wytwórnia 
skrzyń.

Całość urządzeń i sposób ich funkcjonowania stoi 
na takim poziomie, że możemy być dumni z posia­
dania w kraju szakładu tej miary.

Poza Kielcami Związek posiada zakłady wytwórcze 
we Włocławku, wyrabiające doskonałe cukierki 
„Społem" we wszystkich gatunkach, wielki młyn 
w Radomsku, ekspozytury skupu jaj w Krotoszy­
nie, Chmielniku, Ostrowcu i Łukowie, ajenturę włó­
kienniczą w Łodzi, dwie zagraniczne ajentury han­
dlowe w Londynie i Gdańsku, oraz 27 oddziałów 
krajowych w Baranowiczach, Będzinie, Białymstoku, 
Częstochowie, Chmielniku, Chełmie, Katowicach,

Fot. „RembrondF ’ Kielce
Fragment wytwórni świec.

Końskich, Kutnie, Krakowie, Kaliszu, Lidzie, Lu­
blinie, Lwowie, Łodzi, Łucku, Łomży, Miechowie, 
Ostrowcu, Poznaniu, Puławach, Radomiu, Siedl­
cach, Włocławku, Warszawie, Wilnie i Zamościu, 
zaopatrując przy ich pomocy 1.300 spółdzielni.

Wydział gospodarczy Związku dostarcza spółdziel­
niom towary po najniższych cenach hurtowych, za­
kupując je bezpośrednio od producentów krajowych 
i zagranicznych, umożliwiając w ten sposób spół­
dzielniom dostarczania członkom najlepszych towa­
rów po najniższych cenach, z wykluczeniem towa­
rów fałszowanych, co się często spotyka w handlu 
prywatnym. I to jest właśnie jeden z głównych mo­
mentów wartości idei spółdzielczej.

Związek Spółdzielni Spożywców R. P. liczy obec­
nie pół miljona członków.

Tak przedstawia się pokrótce działalność tej ol­
brzymiej instytucji, która wzięła sobie za hasło 
„Społem". Stały rozwój produkcji, mającej na wi­
doku bezwzględnie tylko interesy spożywców, którym 
służy, sprężysta gospodarka ideowych pracowników, 
zapewniająca zakładom corocznie poważne zyski na 
pokrycie inwestycyj i wzmożenie czynności gospo­
darczych, oraz jasny program ekonomiczny, przy­
świecający działalności Związku, stanowią rękojmię 
trwałego jego istnienia i dalszego rozwoju.

Fot. .Jiem brtm dt ’ Kicice. 

Fragment wytwórni mydła (stemplowanie mydła).

ścią wytwarzanych przez nią towarów codziennej 
potrzeby. Takie bliższe poznanie będzie dla każdego 
z nas połączone z wielkim pożytkiem praktycznym.

Ośrodkiem polskiego ruchu spółdzielczego są Kielce. 
Tutaj znajdują się największe w Polsce
Z a k ła d y  lO y iw ó tc ze  Z w ią z k u  S p ó łd z ie ln i  

S p o ży w c ó w  J L  9L
przy ul. Młynarskiej 20, które są podwaliną do zre­
alizowania w Polsce zasadniczego programu spół­
dzielczości, polegającego na dążeniu do opanowania 
przez spożywców całej dziedziny produkcji, czerpiąc 
w tym celu fundusze z dziedziny wymiany, opano­
wywanej obecnie stopniowo przez wszelkiego rodzaju 
kooperatywy.

Zakłady kieleckie powstałe w r. 1920, pomieszczo­
ne we własnych zabudowaniach fabrycznych i wy­
posażone w najbardziej nowoczesne urządzenia wy­
twarzają: mydło zwyczajne (produkcja roczna w r- 
1930 — 1,-400.000 kg.), mydło szare (20.000 kg.), my­
dło toaletowe (25.000 kg.), proszek mydlany (400.000 
paczek), pastę do ubuwia (200.000 tuzinów), zapra­
wę do podług (200.000 pudełek), torby do pakowania 
(400.000 kg.), świece i słynne gilzy (tutki) w ilości 
60.000.000 szt. (produkcja za rok 1930) do papiero-
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A R O  W Y M , a  s z y b k im  s tu k o te m  k ó ł, p o p ę d z a n y c h  n ie c ie r p l iw y m  r y tm e m  n a s z y c h  s e rc ,  u n o s i  n a s  p o c ią g  z  n u d n e j  a tm o =  
■*“ s f e r y  m ia s ta ,  z  p o ś r ó d  s z a ry c h ,  s m ę tn y c h  s z e re g ó w  k a m ie n ic ,  to n ą c y c h  w  m g le  i  w  b ło c ie  k u  j a s n e j  p r z e s t r z e n i  p ó l ,  
z a s ła n y c h  m ię k k im , p u s z y s ty m  ś n ie g ie m , r o z ja ś n io n y c h  la z u r e m  p rz e c z y s te g o  b ł ę k i tn e g o  n ie b a ,  r o z b r y l a n to w io n y c h  w  p ro m ie n ia c h  
s ło ń c a  m i l ja r d a m i  s r e b r z y s ty c h  i s k ie r e k .

J e s te ś m y  n a  m i e j s c u . . .
A  t e r a z  p r ę d k o ,  p r ę d k o . . .  z r z u c ić  ze  s i e b ie  c h o ć b y  n a jd r o g o c e n n ie j s z e  f u t r o ,  

n a js z y k o w n ie js z y  k o s t ju m  p o d r ó ż n y  i c z e m p rę d z e j  p rz y o d z ia ć  
s t r ó j  n a r c ia r s k i ,  k t ó r y  j a k  z d ra d z ę  
c ie k a w y m  czy te l=

• • eleganckie, lecz 
enit zg«bne “ ep|e  rękawice, narty

, .boro materiatów i zawadiacka czapecz a,
„k ie  pok fantazji co ^  .eszcze barwny

'T T ,  z wichrem w «wody U  l  ' + Z L -r*

S reb rzy śc ie  .W  y „ « f

J o ń c e .  ia sW

S n y  f””5*  d“  młodemu poecie-
,IS Z ?k  a b a d l a m j e ^  ^ d z i e t  * * £

“ ‘ " e to m  “ “ f  w jasny
rjo ln y cb  dni t w ^ y c b ,  ^  ^  ^

1 *> f  - : lm  cbtczacb terenńw
mczystynr piegiem Ord.
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A  k i e d y  z o s t a l i  s a m i  d y r e k t o r  r z e k ł :
—  K o c h a m  P a n i ą . . .

—  N i e  w i e r z ę  w  t o  —  o d p a r ł a  z i m n o  k o b i e t a .
—  J a k t o  P a n i  n i e  w i e r z y ,  p r z e c i e ż  o d  m i e s i ą c a  

c h o d z ę  z a  P a n i ą ,  j a k  c i e ń ,  n i e  m o g ą c  n i g d z i e  
z n a l e ź ć  s p o k o j u .  T y  t o  s p r a w i ł a ś  N e lu ś ...-

— - C z y ż b y ?  J a  j e d n a k  j e s z c z e  r a z  p o w t a r z a m ,  
ż e  n i e  w i e r z ę .  C h y b a ,  ż e  d a  m i  P a n  j a k i ś  d o w ó d  
m i ł o ś c i .

—  N ie  j e d e n ,  t y l k o  t y s i ą c ! !
—  A  z r e s z t ą ,  c o  m n i e  t o  w s z y s t k o  o b c h o d z i ,  j a  

m a m  i n n e  z m a r t w i e n i a ;  o t ,  z i m a  i d z i e ,  a  j a  j e s t e m  
b e z  f u t r a .

—  O j  ź l e  —  p o m y ­
ś l a ł  s o b i e  d y r e k t o r ,  

c z u j ą c ,  ż e  g o  t e n  r o -  
m a n s i k  b ę d z i e  g r u b o  
k o s z t o w a ł ,  a b y  j e d n a k  
n i e  w y p a ś ć  z  r o l i  z a ­
k o c h a n e g o  i  w s p ó ł c z u ­
j ą c e g o  k o c h a n k a ,  z a ­
p y t a ł  z  u d a n ą  t k l i w o ­
ś c i ą :  „

—  J a k  to ,  N e l u ś  n ie  
m a  f u t r a ?  ,

—  A  s k ą d ż e  b i e d n a  
m a s z y n i s t k a  m o ż e  
w z i ą ć  n a  f u t r o ?  A  
m n i e  t a k  d o b r z e  w  p o ­
p i e l i c a c h . . .

—  U j ,  b a r d z o  ź l e  — 
j ę k n ą ł  z n o w u  d y r e k ­
t o r ,  a l e  d z i e w c z y n a  
z b y t  m u  s i ę  p o d o b a ł a .
Z r o b i ł  w i ę c  u r o c z y s t ą  
m i n ę  i  r z e k ł :

—  J u t r o  j e s z c z e  b ę ­
d z i e s z  m i a ł a  f u t r o !

—  O  d r o g i ,  o  k o c h a n y ,  o  n a j d r o ż s z y ! ! !
W  k i l k a  d n i  p o t e m  N e l a  p a r a d o w a ł a  j u ż  w  p o ­

p i e l i c a c h ,  d y r e k t o r  z a ś  c h o d z i ł  j a k  s t r u t y .

—  A  n i e c h  t o  l i c h o  w e ź m i e  —  m r u c z a ł  s a m  
d o  s i e b i e  —  d a ł e m  s i ę  n a b r a ć  t e j  d z i e w c z y n i e .  
P i ę ć  t y s i ę c y  z ł o t y c h ,  ł a d n y  i n t e r e s !

I  z ł y  n a  ś w i a t  i n a  s i e b i e  p o s z e d ł  d o  n a j b ł i ż  
s z e g o  b a r u  n a  w ó d k ę .

—  G o r ż k a ,  w z m o c n i o n a ,  r a z !
Z a l e d w i e  j e d n a k  s i ę g n ą ł  p o  k i e l i s z e k ,  g d y  

w t e m  c z y j a ś  p o t ę ż n a  ł a p a  s p o c z ę ł a  p o u f a l e  n a  
j e g o  r a m i e n i u ,  a  r ó w n o c z e ś n i e  o d e z w a ł  s i ę  g ł o s :

—  U s z a n o w a ń k o  p a n u  k a p i t a n o w i !
—  C z e g o ?  —  o b u r z y ł  s i ę  d y r e k t o r ,  w i d z ą c  

p r z e d  s o b ą  d r a b a  a  a t l e t y c z n e j  b u d o w i e  c i a ł a  
i  b e z c z e l n y m  w y r a z i e  t w a r z y .

—  T o  p a n  k a p i t a n  m n i e  n i e  p o z n a j e ?  J e s t e m  
S t a n e k ,  o r d y n a n s  p a n a  k a p i t a n a .

—  A c h  t a k ,  r z e c z y w i ś c i e ,  t o  w y  S t a n e k  —  w y ­
b e ł k o t a ł  d y r e k t o r  i  z b l a d ł ,  j a k  ś c i a n a .

C z ł o w i e k  b o w i e m ,  k t ó r y  s t a ł  p r z e d  n i m ,  b y ł  

n i e  t y l k o  j e g o  o r d y n a n s e m  w  c z a s i e  w o j n y  ś w i a ­
t o w e j  n a  f r o n c i e  w ł o s k i m ,  a l e  t a k ż e  k a s i a r z e m  
i w ł a m y w a c z e m  o  m i ę d z y n a r o d o w e j  s ł a w i e .  J e ­
s z c z e  g r u b o  p r z e d  w o j n ą  p o s z u k i w a ł a  g o  p o l i c j a  
W i e d n a ,  B e r l i n a  i  P a r y ż a  z a  n a j r o z m a i t s z e  
s p r a w k i ,  o n  j e d n a k  z a w s z e  u m i a ł  w y w i n ą ć  s i ę  
z  z a s t a w i o n y c h  s i e c i  i  z n i k a ć  b e z  ś l a d u .  Z  w y ­
b u c h e m  w o j n y  z g ł o s i ł  s i ę  p o d  f a ł s z y w e m  n a z w i ­
s k i e m ,  j a k o  o c h o t n i k  d o  a r m j i  a u s t r j a c k i e j  i p o ­
s z e d ł  n a  f r o n t ,  g d z i e  r y c h ł o  z a s ł y n ą ł  z  n i e u s t r a ­
s z o n e j  o d w a g i .  M e l d o w a ł  s i ę  z a w s z e  n a  n a j n i e b e z ­

p i e c z n i e j s z e  w y p r a w y  i z a w s z e  w y c h o d z i ł  z  n i c h  
b e z  s z w a n k u .  C o  w i ę c e j ,  b r a w u r ą  s w o j ą  p o r y w a ł  
n a w e t  n a j w i ę k s z y c h  t c h ó r z ó w .

. T r z e b a  g o  b y ł o  w i d z i e ć ,  g d y  w  o g n i u  h u r a g a ­
n o w y m  s z e d ł  d o  a t a k u  n a  z a s i e k i  i  g r a n a t a m i  
r ę c z n e m i  t o r o w a ł  s o b i e  d r o g ę ,  a  p o t e m  w  w a l c e  
w r ę c z  g r u c h o t a ł  k o l b ą  k a r a b i n u  c z e r e p y  l u d z ­
k i e .  R a z  j e d n a k  d o s i ę g ł a  g o  k u l a .  C i ę ż k o  r a n n y  
d o s t a ł  s i ę  d o  s z p i t a l a  i t a m  p r z e z  d ł u g i e  m i e s i ą c e  
b o r y k a ł  s i ę  z e  ś m i e r c i ą .

A l e  p r z e t r z y m a ł  w s z y s t k o  i p o  d ł u ż s z e j  r e k o n ­
w a l e s c e n c j i  z o s t a ł  p r z y d z i e l o n y  d o  k a d r y ,  a  s t a m  
t ą d  d o  n a j b l i ż s z e j  b a t e r j i  m a r s z o w e j .

T u  wTp a d ł  w  o k o  k a p i t a n a ,  k t ó r y  w z i ą ł  g o  s o ­
b i e  n a  o r d y n a n s a .  T r u d n o  b y ł o  o  s z c z ę ś l i w s z y  
w y b ó r !  S t a n e k  b o w i e m  d b a ł  o  s w o j e g o  p a n a ,  j a k  
o  r o d z o n ą  m a t k ę ,  a  s p r y t e m  s w o i m  z a d z i w i a ł  n a ­
w e t  n a j w i ę k s z y c h ,  z a w o d o w y c h  c w a n i a k ó w .

—  T e n  S t a n e k  t o  j e s t  p s i a k r e w . . .  —  t a k  m ó ­
w i o n o  o  n i m  z  p o d z i w e m  w  c a ł e j  b a t e r j i .

N a w e t  s z e w c  K a n i a ,  s ł y n n y  n a  c a ł y  f r o n t  s p e ­
c j a l i s t a  w  r e k w i r o w a n i u ,  o k a z a ł  s i ę  w o b e c  n i e g o  
p o s p o l i t y m  p a r t a c z e m .

Bywało, pokręciwszy się tu i tam, wydobywał 
z pod płaszcza to połeć słoniny, to worek kon 
serw, to najprzedniejsze papierosy, przeznaczone 
tylko dla sztabowych oficerów, to wreszcie bu 
telkę z wódką.

—  S t a n e k ,  s k ą d  t y  t o  m a s z ?  —  p y t a ł  g o  c z a ­
s e m  k a p i t a n .

A  w t e d y  w i e r n y  s ł u g a ,  w y p r ę ż y w s z y  p i e r ś ,  n a  
k t ó r e j  p o b ł y s k i w a ł o  p i ę ć  m e d a l i  z a  w a l e c z n o ś ć ,  
z d o b y t y c h  w  l i c z n y c h  s z t u r m a c h  i  z n i e r u c h o ­
m i a w s z y  w  p o s t a w i e  n a  b a c z n o ś ć ,  t a k  o d p o ­
w i a d a ł :

—  P a n i e  k a p i t a n i e ,  k a n o n i e r  S t a n e k  m e l d u j e  
p o s ł u s z n i e ,  c o  t o  „ z n a l a z ł " !

A  j u ż  p o  o f e n z y w i e  w  1 9 1 7  r o k u ,  k i e d y  a r m j e  
a u s t r j a c k o - n i e m i e c k i e ,  p r z e ł a m a w s z y  f r o n t  n a d  
S o c z ą  w p a d ł y  d o  W ł o c h ,  z a l e w a j ą c  L o m b a r d j ę ,  
S t a n e k  r e k w i r o w a ł  n a  p r a w o  i l e w o ,  ż a ł u j ą c  
t y l k o ,  ż e  n i e  d a n e m  m u  b y ł o  i ś ć  n a  p r z e d z i e  
z  p i e c h o t ą ,  t y l k o  z  t y ł u  z  a r t y l e r j ą .

M i m o  t o  j e d n a k  n i g d y  n i e  w y c h o d z i ł  z  p r ó ż -  
n e m i  r ę k a m i .  R a z  n a p r z y k ł a d  k w a t e r o w a ł  o n  r a ­
z e m  z  b a t e r j ą  w  s t a r e m  z a m c z y s k u  w  p o b l i ż u  
F r a t t y ,  N ie  t r z e b a  d o d a w a ć ,  ż e  j u ż  p o p r z e d n i o  
p i e c h o t a  z a m c z y s k o  t o  w y r a b o w a ł a  d o  c n a ,  t a k ,  
ż e  d l a  k a n o n i e r ó w  z o s t a ł y  t y l k o  n a g i e  ś c i a n y

B r a ć  a r t y l e r y j s k a  j e d n a k  d l a  w s z e l k i e j  p e w ­
n o ś c i  p o o d b i j a ł a  j e s z c z e  p o d ł o g i  i  p r z e s z u k a ł a  
p i w n i c e .

A l e  n i c  n i e  z n a l a z ł a .
K i e d y  j u ż  w s z y s c y  p o k ł a d l i  s i ę  s p a ć  —  S t a n e k  

c i c h c e m  w y k r a d ł  s i ę  d o  p i w n i c y  i  w r ó c i ł  n a d  
r a n e m ,  w l o k ą c  z a  s o b ą  c i ę ż k i  t o b ó ł .

N a z a j u t r z  k a p i t a n  z d z i w i ł  s i ę ,  o t r z y m a w s z y

ś n i a d a n i e  n a  s r e b r n e j  z a s t a w i e ,  z n a c z o n e j  h r a -  
b i o w s k i e n r i  k o r o n a m i .

— K o m u ś  t o  7 - n o w u  z g r a n d z i ł ?  —  z a p y t a ł  
w i ę c ,  ś m i e j ą c  s ię .

—  J a  t o  s o b i e  w y p o ż y c z y ł e m  —  o d p a r ł ,  ś m i e ­
j ą c  s i ę  o r d y n a n s .  —  T e  f r a j e r y  p i e c h o c i a r z e  s z u ­
k a ł y  p o  z a m k u  i g u z i k  z n a l a z ł y ,  A  j a  s o b i e  p o -

, c i c h u t k u  p o s t u k a ł  p o  p i w n i c y ,  n o  i w  j e d n e m  
m i e j s c u  s ł y s z ę ,  j a k  e c h o  o d p o w i a d a .

—  A c h a ,  m y ś l ę ,  t o ś c i e  t u t a j  r z e c z y  p o c h o w a l i ? !  
N o  i w  n o c y  z r o b i ł e m  m a l e ń k i e  w ł a m a n i e .  

O t w a r ł e m  w m u r o w a n ą  w  ś c i a n ę  k a s ę  p a n c e r n ą . .
—  N i e  ł ż y j ,  t y  o t w a r ł e ś ,  t a k i e j  k a s y  n i e  o t w o

r z y ł b y  a n i  S t a n e k . . .
—  J a  n i m  j e s t e m . . .

—  O t ,  u p i ł e ś  s i ę  i 
p l e c i e s z .

—  N i e  c h c ę  m i e ć  
p r z e d  p a n e m  k a p i t a ­
n e m  ż a d n y c h  t a j e m ­

n i c ,  j a  n i e  n a z y w a m  
s i ę  F r a n c i s z e k  S u w a j ,  
t y l k o  A n t o n i  S t a n e k .

—  T e n  s ł y n n y  w ł a ­
m y w a c z ?

—  T a k  j e s t .
P o  w o j n i e ,  k i e d y

A u s t r j a  r o z p a d ł a  s i ę ,  
S t a n e k  z n i k ł ,  j a k  k a m ­
f o r a  i  d o p i e r o  t e r a z  
z j a w i a ł  s i ę  n i e s p o d z i e ­
w a n i e  p r z e d  d y r e k t o ­
r e m ,  n i b y  e c h o  d a w ­
n y c h ,  m i n i o n y c h  j u ż  
b e z p o w r o t n i e  d n i .

D y r e k t o r o w i  t o  s p o t  
k a n i e  b y ł o  b a r d z o  n ie  

n a  r ę k ę .  B o  n u ż  k t o ś  s p o s t r z e ż e ,  ż e  o n ,  d y r e k t o r  
i  w y s o k i  d y g n i t a r z  w i t a  s i ę  z  k r y m i n a l i s t ą ,  t o  c o  

s o b i e  p o m y ś l i ?
Z  d r u g i e j  z a ś  s t r o n y  z n o w u  n i e  w y p a d a ł o  o d ­

p r a w i ć  t a k  z  n i c z e m  w i e r n e g o  s ł u g i  i  t o w a r z y s z a  
w o j e n n e g o ,  k t ó r y  m o ż e  t e r a z  j e s t  b e z  g r o s z a  
i p o t r z e b u j e  w s p a r c i a .

D l a t e g o  d y r e k t o r  r a d  n i e r a d ,  r z e k ł :
—  M i e s z k a m :  K w i a t o w a  7 7 ,  o c z e k u j ę  w a s  j u ­

t r o  o  p i ą t e j .  D o  w i d z e n i a .  I  c o  p r ę d z e j  w y n i ó s ł  
s i ę  z  l o k a l u .

N a z a j u t r z ,  g d y  S t a n e k  z j a w i ł  s i ę  o  o z n a c z o ­
n y m  c z a s i e ,  b y ł  a ż  z d u m i o n y  u p r z e j m o ś c i ą  d y ­
r e k t o r a ,  k t ó r y  p r z y j ą ł  g o  b a r d z o  s e r d e c z n i e .  
A  k i e d y  n a g a d a l i  s i ę  j u ż  d o  s y t a ,  t a k  z a c z ą ł  m u  
s i ę  z w i e r z a ć :

—  W i e s z  c o ,  p r z y j a c i e l u ,  w p a d ł e m  w  b r z y d k ą  
k a b a ł ę .  P r z e d  m i e s i ą c e m  ż o n a  m o j a  w y j e c h a ł a  
d o  W ł o c h .  W  c z a s i e  j e j  n i e o b e c n o ś c i  p o z n a ł e m  
s i ę  z  p e w n ą  d z i e w c z y n ą .

—  A  ł a d n ą  c h o ć ?
—  N a t u r a l n i e !  O t ó ż  t a  d z je .w c z y n a  p o p r o s i ł a  

m n i e  r a z  o  p o ż y c z e n i e  j e j  n a  k i l k a  d n i  f u t r a  m o ­
j e j  ż o n y .  N ie  p r z y p u s z c z a ł e m  p o d s t ę p u  i  z g o d z i ­
ł e m  s ię .  T y m c z a s e m  m i j a  t y d z i e ń  z a  t y g o d n i e m ,  
a  o n a  f u t r a  n i e  z w r a c a .  P i s a ł e m  d o  n i e j ,  c h o ­
d z i ł e m ,  w s z y s t k o  n i c .  Z a  d w a  d n i  w r a c a  m o j a  
ż o n a .  B ę d ę  z g u b i o n y ,  g d y  d o w i e  s i ę  o  c a ł e j  t e j  
s p r a w i e .  T y  j e d e n  m o ż e s z  m n i e  w y b a w i ć ,  i d ź  
w i ę c  d o  t e j  k o b i e t y  i  o d b i e r z  j e j  t o  f u t r o .  D l a  
c i e b i e  t a k a  r o b o t a  t o  f r a s z k a .  F u t r o  w i s i  w  p r z e d ­
p o k o j u ,  k o b i e t a  t a  m i e s z k a  s a m a .  Z a  t ę  p r z y ­

s ł u g ę  g o t ó w  j e s t e m  o f i a r o w a ć  c i  5 0 0  z ł.

P IE S K IE  SIEW
powracają tylko przez użycie „B U W E G E N *. — Co to jest 

B u w e ^ e n  9  666
„BUWEGEN" jest zupełnie nieszkodliwy środek do nacierania 
zewnętrznie z gwarantowanym długotrwałym skutkiem. Prosimy 
spróbować, a w takim razie używać będziecie jedynie „BUWE- 
GEN“ Na życzenie wysyłam y w zamkniętej kopercie wzamian 
za znaczek pocztowy 50 gr. na porto literatury, uznania od 

lekarzy oraz listy pochwalne od odbiorców. 
Generalna reprezentacja: C h e m . P h a r m . L a - o r a t o r iu m  

W ie d e ń  V I., G u m p e n d o r f e r s t r a s s e  2 0 1 2 .

Wybierając środek lokomocji 
głosujmy wszyscy 

na komunikację powietrzną, 
gdyż zapewni nam ona podróż 

1OO0/0
bezpieczną - przyjemną ■' szybką.

W zimie 1930/31 P. L. L. BLOT“ udzielają od normalnych cen bi­
letów 40% zniżki (dla stałych członków L. 0 .  P. P'. 50%), dzięki 
czemu ceny biletów samolotowych wynoszą mniejwięcej tylko tyle 

co ceny biletów kolejowych III. ki. 796
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—  D o b r z e ,  s p r ó b u j ę  —  o d p a r ł  w ł a m y w a c z ,  —  
c h o ć  o k r a d a n i e  d z i e w c z ą t  t o  n i e  m ó j  f a c h .

—  A l e ż  t o  n i e  j e s t  o k r a d a n i e ,  t y l k o  o d e b r a n i e .

—  A  c z y  d r z w i  s ą  z a m y k a n e  n a  ł a ń c u c h ?

—  N ie ,  t y l k o  n a  z w y k ł y  z a m e k .

—  M o ż e  b y ć  z r e s z t ą  i s t o  z a m k ó w ,  t o  d la  m n ie  

p u c .  Z a p a ł k a m i  t o  o t w o r z ę ,  a  n i e  d o p i e r o  w y t r y -
, c h e m .  Z a t e m  z r o b i o n e ,  j u t r o  o  8 - m e j  r a n o  b ę ­

d z i e  p a n  m i a ł  f u t r o .

—  T y l k o  n i e  w s y p  m n i e .

—  T o  s i e  w i .

S t a n e k  s ł o w a  d o t r z y m a ł  i  f u t r o  p r z y n i ó s ł .

—  N o  i  c o ,  j a k ż e  c i  t a m  p o s z ł o ?  —  z a p y t a ł  
u r a d o w a n y  d y r e k t o r .

—  A n o  d o b r z e . . .

—  N a w e t  n i e  p r z y p u s z c z a s z ,  z  j a k i e g o  w y b a ­
w i ł e ś  m n i e  k ł o p o t u .  O t o  t w o j a  n a g r o d a .  A  t e r a z  
ż e g n a j .

—  U s z a n o w a ń k o !

—  A  n a  w y p a d e k ,  g d y b y  n a k r y ł a  c i ę  p o l i c j a  
t o  a n i  s ł o w a .

—  N a p r z ó d  n i e c h  m n i e  z ł a p i e ,  a  p o t e m ,  c o  t o  
j a  f r a j e r ?

S t a n e k  o d s z e d ł .  J a k i e ż  j e d n a k  b y ł o  z d z i w i e n i e  
d y r e k t o r a ,  k i e d y  w  t y d z i e ń  p ó ź n i e j  z j a w i ł  s ię  
z n o w u  i  z a ż ą d a ł  p i e n i ę d z y .

—  P a n i e  s t a r s z y ,  n a l e ż y  m i  s i ę  j e s z c z e  t y s i ą c  
z ł o t y c h ,  n i b y  z a  tę  w i a d o m ą  r o b o t ę .

—  P r z e c i e ż  d o s t a ł e ś  j u ż ?

—  A l e  p a n  m n i e  z b u j a ł .  Z  te r n  f u t r e m  t o  j e s t  
j a k a ś  n i e c z y s t a  h i s t o r j a .  B o  p a n  n i e m a  ż o n y . .

—  W i ę c  c o  z  t e g o ? !

—  T o ,  ż e  z a  t o  b u j a n i e  n a l e ż y  m i  s i ę  j e s z c z e  
t y s i ą c  z ł o t y c h .

— -  N i e  d a m !

—  T o  j a  o  w s z y s t k i e m  d o n i o s ę  t e j  k o b i c i e .

D y r e k t o r  p o b l a d ł  z e  w ś c i e k ł o ś c i ,  a l e  w i d m o
s k a n d a l u  r y c h ł o  p r z y p r o w a d z i ł o  g o  d o  r ó w n o ­

w a g i .

—  D o b r z e  —  w y c e d z i ł  p r z e z  z ę b y  — - d a m  c i  
j e s z c z e  t y m  r a z e m ,  a l e  j a k  m i  t u  j e s z c z e  r a z  
p r z y j d z i e s z ,  t o  z a s t r z e l ę  c i ę  j a k  p s a .

—  T r a l a . . . l a . . .  p a n i e  z  b r z u s z k i e m .  M i a ł e m  d la  
p a n a  d a w n i e j  s z a c u n e k ,  a l e  t e r a z  w i d z ę ,  ż e ś  d r a ń  
g o r s z y  o d e m n i e .  T o  ł a d n i e  t a k  d a w a ć  u b o g i e j  

d z i e w c z y n i e  f u t r o ,  a  p o t e m  j e  g r a n d z i e ?  T e g o

n a w e t  z  p r z e p r o s z e n i e m  d o l i n i a r z  n i e  r o b i ,  c h o ć  
t o  p s i a k r e w  ś c i e r w a  b e z  h o n o r u .  D o  w i d z e n i a .

J e s z c z e  t e g o  s a m e g o  d n i a  d y r e k t o r  z a w o ł a ł  d o  
s i e b i e  s ł u ż b ę  i z a p o w i e d z i a ł  j e j ,  ż e  t e g o  p a n a ,  c o  
t o  t e r a z  b y ł ,  n ie  w o l n o  j e j  p o d  ż a d n y m  w a r u n ­
k i e m  w p u s z c z a ć  d o  m i e s z k a n i a .

J a k i e ż  j e d n a k  b y ł o  j e g o  z d z i w i e n i e ,  g d y  w  k i l ­
k a  d n i  p o t e m ,  g d y  s i e d z i a ł  w  m y ś l a c h  z a t o p i o ­
n y ,  n a g l e  d r z w i  o d  p r z y l e g ł e g o  p o k o j u  o t w a r ł y  
s i ę  i  u k a z a ł  s i ę  w  n i c h  S t a n e k .

—  J a k  s i ę  tu  d o s t a ł e ś  ł o t r z e ?  —  k r z y k n ą ł  
d y r e k t o r .

—  T o  j u ż  m o j a  r z e c z . . .
—  C h c e s z  z n o w u  p i e n i ę d z y ?
—  N ie ,  c h c i a ł e m  t y l k o  p a n a  o s t r z e c ,  ż e  t e  n o ­

w e  z a m k i  w  d r z w i a c h ,  c o  p a n  k a z a ł  p o w s t a w i a ć ,  
t o  n i c  n i e  w a r t e ,  j a k  B o g a  k o c h a m !  A  t e r a z  d o

w i d z e n i a ,  n i e  z o b a c z y m y  s i ę  j u ż  c h y b a  n i g d y  
w  ż y c i u ,  j a d ę  w  ś w i a t .

—  S z c z ę ś l i w e j  d r o g i !

—  A l e  d a m  j e s z c z e  z n a ć  o  s o b i e . . .
S t a n e k  z n i k n ą ł .  A  g d y  s z e d ł  p r z e z  N o w y  Ś w i a t  

n a g l e  w p a d ł a  m u  w  o c z y  j a k a ś  ł a d n a  d z i e w c z y ­

n a .  P o m i m o  p r z e j m u j ą c e g o  m r o z u  b y ł a  u b r a n a  
w  l e k k i  p a l t o c i k .  W ł a m y w a c z  l u b i a ł  k o b i e t y ,  to  
t e ż  z a  p i ę k n ą  n i e z n a j o m ą  r u s z y ł  k r o k  w  k r o k ,  
n i e  m o g ą c  o d e r w a ć  o c z u  o d  j e j  w s p a n i a ł y c h  
k s z t a ł t ó w .  —  D z i e w c z y n a  t y m c z a s e m  s k r ę c i ł a  
■w A l e j e  J e r o z o l i m s k i e ,  a  s t a m t ą d  n a  K r u c z ą .  —  
A  p o t e m  z a t r z y m a ł a  s i ę  p r z e d  j e d n ą  z  k a m i e n i c ,  
s z u k a j ą c  k l u c z a  w  t o r e b c e .

S t a n e k  t e n  d o m  z n a ł .  T u  b o w i e m  z  p o l e c e n i a  
d y r e k t o r a  w ł a m a ł  s i ę  p o  f u t r o  n a  p a r t e r z e ,  p o  
l e w e j  s t r o n i e .

P a m i ę t a  t e  d r z w i  d o b r z e . . .

Z a  t y m i  d r z w i a m i  z n i k ł a  z a  c h w i l ę  d z i e w ­
c z y n a .

-—  A  d o  l i c h a  —  m r u k n ą ł  d o  s i e b i e  w ł a m y ­
w a c z  —  c z y ż b y  t o  b y ł a  t a ?  Ł a d n a ,  ż e  s t r a c h .  
I  p o m y ś l e ć ,  ż e  j a  j ą  o k r a d ł e m ?

N a z a j u t r z  z d z iw d e n ie  N e l i  n i e  m i a ł o  g r a n i c ,  
g d y  w s t a w s z y  z  ł ó ż k a  s p o s t r z e g ł a  w  p r z e d p o ­
k o j u  s w o j e  s k r a d z i o n e  p r z e d  t y g o d n i e m  f u t r o  
W i s i a ł o  n a  s w o j e m  m i e j s c u ,  j a k b y  j e  t a m  w c z o  
r a j  z o s t a w i ł a .  D r z w i  b y ł y  n i e n a r u s z o n e  i z a m ­
k n i ę t e  ,n a  k l u c z  i  z a t r z a s k .

D z i e w c z y n a  p r z e c i e r a ł a  o c z y .
C z y ż b y  ś n i ł a ?

W t e m  w z r o k  j e j  p a d ł  n a  m a ł ą  k a r t k ę  p a p i e r u ,  
l e ż ą c ą  n a  z i e m i .  P o d j ę ł a  j ą  i  p r z e c z y t a ł a  s z y b k o .

„ P r o s z ę  s i ę  n i e  g n i e w a ć  A . S . “  —  b y ł o  w  l i ś c i e  
w y p i s a n e  —  „ w  k i e s z e n i  r e s z t a “ .

S i ę g n ę ł a  d o  k i e s z e n i  i z n a l a z ł a  w  n i e j  t y s i ą c  
z ł o t y c h .

W s z y s t k o  t o  r a z e m  w y d a ł o  j e j  s i ę  j a k i e ś  d z i ­
w n ie  i n i e s a m o w i t e .  J e j  n e r w y  n i e  w y t r z y m a ł y ,  
z a c h w i a ł a  s i ę  i w  p a n i c z n y m  s t r a c h u  u c i e k ł a  
d o  p o k o j u .

D y r e k t o r  t y m c z a s e m  s z a l a ł .  W y m ó w i ł  s ł u ż b ę  
l o k a j o w i .  Z w y m y ś l a ł  k u c h a r k ę .  Z a w o ł a ł  ś l u s a r z a  
i  k a z a ł  z a ł o ż y ć  n o w y  z a m e k  i  z a s u w ę  n a  d r z w i  
WchodowTe.

N i e p o t r z e b n i e ,  b o  S t a n e k  t e g o ż  d n i a  w  n o c y  
p r z e j e ż d ż a ł  p r z e z  g r a n i c ę  c z e c h o s ł o w a c k ą .  —  
C z e k a ł a  g o  n o w a  r o b o t a ,  t y m  r a z e m  w  P r a d z e .

/» i C a ł y  ś w i a t  j e  z n a
-  cały świat je chwali!

Miljony kobiet na całym świecie uznały
M y D L O  T O A L E T O W E  L U X
za nieporównane. —
Popularność ta tłomaczy się doskonałością 
gatunku w połączeniu z niezwykle niską 
ceną.
Mydło Toaletowe Lux znajduje się już 
wszędzie w sprzedaży. K to  je spróbuje 
raz jeden, ten zostanie mu stale wierny

MYDŁO TOALETOWE

z

nujulubicńsze
w

świecie



WSZYSTKIE ZDJĘCIA 

FOT. „FRANCIS 

C. FUERST* — WIEN.

9 ta u , hau...Miau, m i a u . . .
P o w i e d z i a ł  j a k i ś  a n g i e l s k i  p u b l i c y s t a ,  ż e  „ im  

w ię c e j p o z n a ję  lu d z i, te m  b a r d z ie j  cen ię  p s y “ . 
D u ż o  j e s t  w  t e m  r a c j i ,  p s y  s ą  n a s z y m i  n a j w i e r ­
n i e j s z y m i  p r z y j a c i e l a m i  i z a  w z g l ę d y ,  j a k i e  i m  
o k a z u j e m y ,  o d w d z i ę c z a j ą  n a m  s i ę  s t o k r o t n i e .

P s y  p o d o b n i e ,  j a k  l u d z i e ,  p o s i a d a j ą  s w o j a  
a r y s t o k r a c j ę  i s w ó j  p le b s .  D o  a r y s t o k r a c j i  n a -

M ó w i ą  b o w i e m  o  n i m ,  ż e  j e s t  f a ł s z y w y  i  ż e  
w ł a ś c i w i e  p o ż y t k u  z  n i e g o  n i e w i e l e ,  a  r a c z e j  
w i ę c e j  s z k o d y .  —  C ó ż  z  t e g o  b o w i e m ,  ż e  ł o w i  
m y s z y ,  k i e d y  n i s z c z y  p t a c t w o  l e ś n e ,  ł a s u j e  
w  s p i ż a r n i a c h  i  j e s t  p o d o b n o  r o z s a d n i k i e m  
w i e l u  c h o r ó b .  M i m o  t o  j e d n a k  l u b i ą  g o  b a r ­
d z o  p a n n y ,  z w d a s z c z a  s t a r s z e .

fŁ... a, kotki d w u ,  siary  bury oby~
d w a .  Dwa pieszczochy pięknej pani układają 
się do snu, jeden z  nich zamknął ju t  oczka 
a drugi z  powagą spogląda na fotografa.

Poniżej: Toby mu smakowało. Mały ko­
łek zobaczył w klatce kanarka i radbg spożyć  
go na śniadanie. Cóż, kiedy klatka wysoko i do­
stęp do niej niemożliwy.

Obok:
U l u b i e n i e c  

d z i e c i .  Psy z  gó­
ry św. B e rn a rd a  
odznaczają się bar­
dzo łagodnem uspo 
sobieniem i chętnie 
bawią się z  dziećmi.

Poniżej:
Modny pie­

sek. T e r ie r y  są 
obecnie najmodniej 
szemi psami.

l e ż ą  p s y  r a s o w e ,  a  w i ę c  t a k i e ,  k t ó r e  ś ą  w y n i k i e m  s p e c j a l n y c h  z a ­
b i e g ó w  h o d o w l a n y c h  i  w y k a z u j ą  p e w n e  s t a ł e  n i e z m i e n n e  c e c h y ,  
t a k  w  s w o i m  w y g l ą d z i e ,  j a k  w  c h a r a k t e r z e .  O b e c n i e  d o  n a j m o ­
d n i e j s z y c h  n a l e ż ą  p s y  t e r i e r y ,  a  z  p o k o j o w y c h  p e k i n y .  C e n y  

p s ó w  r a s o w y c h  s ą  b a r d z o  w y s o k i e  i  d o c h o d z ą  c z a s a m i  d o  2 0  

t y s i ę c y  z ł o t y c h  z a  s z t u k ę .  N a j w y ż e j  h o d o w l a  p s ó w  s t o i  w ' A n g l j i ,  
w  N i e m c z e c h ,  a  t a k ż e  i  w  C z e c h o s ł o w a c j i .  P o l s k a  p o s i a d a  t a k ż e  
s w ó j  z w i ą z e k  h o d o w c ó w  p s ó w  r a s o w y c h ,  k t ó r e g o  s i e d z i b ą  j e s t  
W a r s z a w a ,  k t ó r y  p r o w a d z i  d l a  p s ó w T k s i ę g i  m e t r y k a l n e .

W  A n g l j i  p r z e p i s y  o d n o s z ą c e  s i ę  d o  p s ó w  s ą  t a k  s u r o w e ,  ż e  
p s ó w  n i e r a s o w y c h ,  c z y l i  t . z  w .  k u n d l i ,  w o g ó l e  s p r o w a d z a ć  t a m  
n ie  w o l n o .  S t a ł o  s i ę  t o  p r z y c z y n ą  w i e l u  c i c h y c h  t r a g e d j i  d l a  ż o ł ­
n i e r z y  p o w r a c a j ą c y c h  d o  A n g l j i  z  f r o n t u  w  t o w a r z y s t w i e  r ó ż n y c h  
p s ó w ,  k t ó r e  p r z y b ł ą k a ł y  s i ę  d o  n i c h  n a  p o l a c h  b i t e w  i z a w a r ł y
z e  s w o i m i  p a n a m i  t a m  d o z g o n n ą  p r z y j a ź ń .  N i e s t e t y  s u r o w e ___________________________ _________

p r a w o  k a z a ł o  t e  w s z y s t k i e  p s y  p o t o p i ć .  5V fe  zaczepiaj mnie. Szpice należą
J u ż  z n a c z n i e  m n i e j s z ą  s y m p a t j ą  c z ł o w i e k a  c i e s z y  s i ę  k o t .  —  do psów bardzo złośliwych i hałaśliwych.

&ierwszy krok legawców. Usadowiły się na pace 
a jeden z  nich uczy się trudnej sztuki chodzenia. Za kilka 
miesięcy jednak zmężnieją a wtedy rozpocznie się dla nich 
długi okres tresury.

Poniżej: Taworył panów. Ekscentryczni panowie chęt­
nie chodzą w towarzystwie tego pieska, który odznacza się 
wyglądem rasowym.
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W  dniu  5-go b. m . od b y ło  się 
u roczyste  o tw a rcie  w y s ta ­

w y  i  sk lep u  T o w . P rzem ysłu  
L u d o w ego  M ało p olsk i Z a ch o ­
d n iej i  Ś lą sk a  w  K rak o w ie  p rzy  
ul. św . Jan a 18. P o św ięcen ia  
d o k on ał K siąże  m etro p o lita  k ra ­
k o w sk i ks. S ap ieh a . W  u ro c zy ­
stości w zię ła  u d zia ł p. w o je w o ­
d zin a  K w a śn iew sk a, p. p oseł 
M arjan  D ąb ro w sk i, p rzed sta w i­
c ie le  w ła d z  rzą d o w y c h  i sam o­
rzą d o w y ch , szk o ln ictw a  za w o ­
d o w ego .M ałop olskiego T o w a ­
rzy stw a  R o ln iczego , ziem iań- 
s łw o , św iat b a n k o w y , p rz e m y ­
sło w y  i k u p iectw o , o raz  liczn e 
rzesze  in te ligen cji k ra k o w sk ie j. 
Z  W a rs za w y  p rzy b y li prezes 
Z w ią zk u  P rze m y słu  Lu dow ego 
sen ator B o gu szew sk i, d yr. T o ­
w a rzy stw a  P rzem . L u d  w  W a r­
szaw ie  p. M łod zian o w sk i, dele­
gaci z O jcow a, adm . d ó br G o­
łęb io w sk i, dyr. u zd ro w isk a  M a­
je w sk i i w ielu  in n ych .

A k c ja  p od n iesien ia  p rze m y ­
słu lu d ow ego  te j d źw ign i życia  
go sp odarczego sz ero k ic h  m as 
n a ju b o ższe j lu d n ości o k o lic  ro l­
n iczo  u b og ich  —  pod górskich , 
lu dn ości b ezro ln ej i m ało-ro ln ej 
zn ach o d zi co ra z  w ięk sze  zro zu ­
m ien ie ze stro n y  w ła d z  rzą d o ­
w y ch  i sa m o rzą d o w ych , k tóre  
sp ieszą  m u z w y d atn ą  pom ocą, 
o raz sz ero k ich  w a rstw  u św ia d o ­
m io n ego sp o łeczeń stw a.* * *

O p iekę n ad  p rzem ysłem  lu ­
d o w ym  po zlik w id o w an iu  W y ­
d zia łu  K ra jo w eg o  p rze ję ło  T o ­
w a rzy stw o  P rzem y słu  L u d o w e ­
go, p ow ołan e do ży c ia  p rzez  M i­
n isterstw o P rze m y słu  i H andlu 
n a  m o cy  sp e c ja ln e j u staw y.

K ra k o w sk i O d d zia ł T . P. L  
jest w  tem  szczęś liw em  p o ło że ­
n iu, że teren  w y ty c zo n y  d la  je ­
go d ziałan ia , t. j. Z ach od nia  
część M ało p olsk i i Ś ląsk a, są

Jbtam ufsl iudouuf Zach. TlUd&poCshi 
w  now el fa z ie  zezw olą .

S o z o r  „ T c r a r z y s ł w a  P r z e m y s ł u  f n d o w e g o  d l a  z a c h o d n i e j  M a ł o p o l s k i  i  Ś l ą s k a ” .
Na zdjęciu moment otwarcia bazaru w Krakowie. Metropolita ks. Sapieha (1), p. wojewodzina Kwaśniewska (2), 
senator Boguszewski (3), dyr. Białek (4), prezydent m. Krakowa inż. Rolle(5), poseł Marjan Dąbrowski (6), 
wiceprezes Towarzystwa redaktor l i  oyczyński (7), naczelnik Wydziału Samorządowego Wojew. Osiecki (8), 
prezes Izby Skarbowej dr. Greger (9), kurator dr. Kopczyński (10) i starosta krakowski dr. Orłowski (11).

T am  też ro zw in ęło  się zdobnic- 
ctw o  ze sreb ra  i z ło ta , sztu k a  ju- 
b ile rstw a  lu d ow ego  i m ieszcza ń ­
skiego , k tó re j za czą te k  łą cz y  
się  ze zło tym  okresem  n aszej 
h isto rji.

Świetną tradycję, s ięga jącą  
w ieku  Ii-go, ma prastary prze­
mysł ślusarski w Świątnikach, 
k tó ry  d a je  za ro b ek  setkom  u bo­
gie j lu dn ości, p ro d u k u ją ce j g łó ­
w n ie  k łó d k i. —  W ytw ó rczo ść  
Świątnik o b ję ła  Spółka ślusar­
ska, k tó ra  sta ła  się o sto ją  tam ­
tejszego p rzem ysłu  ch a łu p n icze ­
go, bro n ią c  go od w y zy sk u  n ie ­
u czciw ego n ak ła d cy -h an d la rza . 
W  p od ob n y sposób zo rga n izo ­
w an e jest kowalstwo w Sułko­
wicach i okolicy. O ba te p rze­
m y sły  n a  p ół u fa b ryczn io n e  
cierp ią  n a  b rak  k a p ita łu  o b ro ­
tow ego. R ząd ch c ą c  p op rzeć te 
p lacó w k i, ch cąc  sk u teczn ie  p rze­
c iw d zia ła ć  bezrobociu , p ow inien  
uidzielić tak Świątnikom jak i 
Sułkowicom zam ów ień  rzą d o ­
w ych  w  za k re s  ich  p ro d u k cji 
w ch o d zą cych . P o tężn ą  ga łęzią  
p rzem ysłu  lu dow ego jest prze­
mysł koszykarski, k tó ry  p osia­

d a ją c  w ie lk i re ze rw o a r su ro w ca  
nad brzegam i rzek Małopolski, 
wielutysięczne rzesze rąk ludno 
ści b ezro ln ej i m a ło ro ln e j, o raz 
na w zó r za g ra n icy  u rząd zo n e W 
Niepołomicach zakłady obróbki 
wikliny, d a jące  m o żn ość  p ęd ze­
n ia  so k ó w  w ik lin y , p otrzeb n ej 
do p ro d u k cji w  k a żd e j p orze  ro ­
ku, m a  d o b re  w a ru n k i ro zw o ju , 
a bogata w y tw ó rczo ść  tego p rze­
m ysłu  p o z a  ryn k am i k ra jo w y m i 
zd obyw a d obrą  m a rk ę  na r y n ­
k ach  zagra n iczn ych  i za m orsk ich , 
szczególn ie  w  A m eryce.

Przemysł stołkarski w Tarna­
wie zo sta ł n ied aw no zo rg a n izo ­
w a n y  p rzez k ra k o w sk i O d d zia ł 
T . P . L . i  w y k a zu je  d u żą  e k s­
p an sję  do A m eryk i. Ludność 
Makowa i  o k o licy  o b d a rzy ł B óg 

szczo d rze  w sp an ia łym  darem , ręce n aszych  w ieśn ia czek , 
często k ro ć  bard zo  sp racow an e, w y c z a ro w u ją  ig łą  prze­
śliczne hafty białe i kolorowe, k tó re  sta ły  się uznan e 
i cen ion e, ta k  w  k ra ju  ja k  i za gran icą . Bobowa, Gry­
bów i okolice Sącza, oraz Zakopane produkują prze­
śliczne koronki. B arw n ie  m alow an e sk rzyn ie  k ra k o w sk ie  
z Bronowie do dziś dn ia w y k o n y w a n e, m a ją  orn am en ty, 
k tó re  o d n ajd u jem y  na renesansowych skrzyniach królew­
skich komnat na Wawelu. Ceramika chłopska, o raz  za ­
c h w y c a ją ce  i je d y n e  w  sw oim  ro d za ju  malatury budzą 
z a ch w y t i c ieszą  się popytem .

Podhale p osiada cuda ręk ą  p rym ityw n eg o  s:złowieka 
rzezane w drzewie, rytowane i odlewane w metalu, wyci­
nane w skórze i haftowane n ićm i. Z dorobku c a ły c h  w ie ­
k ó w  d o ch o w ały  się do n aszych  c zasó w  ty lk o  o k ru ch y, 
z pow odu w zrostu  u p rzem ysło w ien ia  p ro d u k cji w e w szy st­
k ich  d zied zin ach  ży cia , oraz  z pow odu brak u  ra cjo n aln e j 

o rg a n izac ji zaró w n o w y tw ó rczo śc i ja k  i zb ytu  p ro ­
d u k cji ró żn y ch  ga łęzi p rzem ysłu  lu dow ego. Rząd 

obecny wydatnio popiera akcję Tow. Przem. 
Ludowego, zaś od p op arcia  n asze j p la có w ­

ki, t. j. sklepu, p rzez sp ołeczeń stw o, bę- 
ą za leżn e w  p ew n ej m ierze  dalsze 
lo sy  T o w a rzy stw a , o raz  tej p la có w k i. 

W  sk lep ie  T o w a rzy stw a  ob ok w y ­
ro b ó w  lu d o w y ch  zn a jd u ją  się w y ­

ro b y  a rtystyczn ego  p rzem ysłu  
m iejsk iego , jak kilimy, batiki, 
dywany, cramika, koronki, wy­
roby mosiężne, koszykarskie, 
stolarskie i t. p.

Zofja Morawska.
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W y r o b y  t y ­
n i e c k i e .  Tyniec 
koło Krakowa sły ­
nie x  wyrobu weł­
nianych pończoch 
i rękawic, które cieszą 
się wielkiem wzięciem  
wśród sfer sportowych 
w kraju i zagranicą i są 
wprost niezastąpione dla nar­
ciarzy a tańsze od wyrobów fa­
brycznych.
W kole:

P r z e m y s ł  ś l u s a r s k i  w  Ś w i ą t n i k a c h  
{ g ó r n y c h .  Posiada stare tradycje i zatrudnia po­
nad 1.000 osób w tej wsi i okolicy. Świątniczanie 
mają przyw ilej od królowej Jadwigi obsługiwania 
Katedry Wawelskiej. Za dawnych polskich czasów 
były tam fabryki broni dla wojska.
Na prawo:

F r a g m e n t  *  w y s t a w y  p r z e m y s ł u  l u ­
d o w e g o .  Na zdjęciu skrzynie bronowickie, ko­
stjum y ludowe krakowskie, okazy ceramiki i kilim

Zdjęcia Ag. fot. ,,Światowida", na pl. kraj. „Alfa".
k oleb k ą  ro z liczn y ch  ga łęzi p rzem ysłu  lu dow ego 
i b u jn ej sztu k i lu d o w ej. Na Ś ląsku  C ieszyń skim  do 
dziś dn ia is tn ieją  złotem  i  srebrem  h a fto w an e  g o r­
sety  (żyw otk i), s ięga jące  tra d y c ją  cza só w  renesansu.



P R Z E D  / / P O / /
UŻYCIEM UŻYCIU

P R Z E C I W  

C ZER W O N O ŚC I i  P Ę K A N IU  
S K Ó R Y , R A K  i  T W A R Z Y

K PA SH A -CPEM E

P R Z E P U K L I N A ?
U s u w a  r a d y k a l n i e

specjalnemi bandażami o  n a j n o w s z e j  k o n s t r u k c j i ,  najza- 
starzalsze, największe i najniebezpieczniejsze przepukliny (ru- 

ptury) u pań, panów i dzieci, specjalista bandażysta:

Mj-JL. POLACZEK w Samborze Nr. 5.
Codziennie otrzymuje Firma podziękowania za wyleczenie się 

w z przepukliny. C e n n ik i  i lu s t r o w a n e  d a r m o . 807

A Q o
ST.6ÓRSKIE60

NISZCZY
BRODAWKI
SKÓRY M 

STWARDNIENIA

N I E r a O C  N E S M A
N iem a w ię ce j p rze szk ó d  p r z y  u ży c iu  Dr. S P IE G L A  
A p a ra tu  . „ S A P B S O I U * * -  W e w s z y s tk ic h  k r a ­
ja c h  o p a te n to w a n y . Ż ą d a jc ie  n a ty c h m ia s t b ezp ła tn ej 
le k a rsk ie j lite r a tu r y  u  G en. R e p re ze n ta c ji F irm y  
R e i c h e n b e r g e r  M e d i z .  S p e z i a l h a u s ,  
W i e n  VI., G u m p e n d o r f e r s t r a s s e  20.  

(50 gr. w  zn a czk a ch  za łączy ć).

OD PÓŁWIEKU POWSZECHNIE 
ZNANY ZE SKUTECZNOŚCI

Jak ły s y  pan każe sobii-e stnzyc re&ztkd w łosów  n a karku.

Czytajcie „Wróble na Dachu' G dy snę r<®[xiwslzec.hniły obcojęzyczaie flilmy d źw ię ­
kow e —  lu dzie  p rzych odzą dlo- kinoteatru  z  ogrcwnnemi 
słów; mikami.

„OLLAT
J*REZERWAI

?.!

Nie czyńcie eksperymentów  
ze zdrowiem!

N ie d a jc ie  s ię  n a  n ic  in n ego , 
rzeko m o ró w n ie  d o b rego , n a ­
m ów ić. 621

. . O E L A “
to  m a r k a  w y p r ó b o w a n a  
w  c iąg u  d z ie s ią tk ó w  la t.

D Z I E L N E  P A N I E
osiągną wielkie zyski sprzedażą nowoopatentowanym solidnym  
i  wdzięcznym  artykułem. Kto widzi, kupuje. Szczegóły oraz 
822 ciekawe prospekty w ysyła firma

„HERMES“, Ł ódź, Skrzynka p o czt. 3 9 2  T.

3 i u m o t
N O W O B O G A C K I KUPUJE O B R A ZY.

—  W iesz m oje kochana, że z  m oim  m ężem  to trudno 
w ytrzym a ć. Jak m dleję,, to  om m ów i: d łu żej jesizoze, oazy  
wuęoej na w ierzch , ręce bardziej od siebiie.

—  W ezm ę ostetecizinie to dnoższe futro. Ma to b y ć  n iesp o­
dzian ka gw iazd kow a d la  mojego m ęża. A  d la  m ojego m ężu- 
siiia n ic n ie jesit d la  m nie m  drogie.

MYDŁO ooŁTLEN
j a k o ś c i ą  d o r ó w n u j e  n a j le p s z y m  m y d ło m  z a g r a ­
n ic z n y m  a  j e s t  o d  n ic h  k i l k a k r o t n i e  t a ń s z e .  795

—  E, ty c h  k w ia tó w  n ie  kupię, k w ia ty  m oże m ieć b y łe  kto. 
G zy n ie  m a  pan obmaizu z  auaimasem albo ostrygam i ?

N IED O LA  ŻO N Y  R E Ż Y S E R A  FILM O W EG O .

„ Ś w i a t o w i d a ”

W S Z Y S T K O  D LA  M ĘŻA.

PO D O BN E G USTA.

Na przedstaw ieniu  rew ji d la  dziecli.
S yn ek : Tatusiu, jab yin  się  ch c ia ł pobaw ić z  ty m i la lecz­

kam i.
Papa: I ja też, synku.
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B ia łe : Ko3, He8, Gg2, Sofi. e4, p ion y: b2, b5, c2 (8). 

3-chodów ka. 8 + 9 = 1 7 .

Mat w 3 posunięciach.

R o zw iązan ie  3-chodów ki A. W . D an ie la : 1. b4;
I. 1... a X b 4  2. S X b 4 +  i 3 X .
II. 1... K — c4 2. G X f l  +  ii 3 X .
III. 1... H X e 4  2. H— g 8 +  li 3 X .
IV. 1... in acze j 2. S— d 2 +  a 3 X .

PA R TJA .
B ia łe : A. N iem cow icz C zarne: Ahues
grana w  m iędzyn arodow ym  tu rn ieju  w e F rankfu rcie  w  rb.

N ieregularna.

1. Sf3 d5 14. H X e 4  eó
2. b3 e6 (1) 15. S X e 5 !  W — e8 (5)
3. G-— b2 S— f6 16. f4 f6
4. e3 Sb— d7 17. G— h5 W — f8
5. c4 c6 18. d!3 fX e 5

MS 6. S— c3 G— d6 19. fX e 5  G— c7
7. H— c 2  H— e7 20. W X f 8 +  H X f8
8. S — d4 a6 (2) 21. W --+1 H— d8
9. G— e2 0— 0 22. G— f 7 +  K— h8

10. 0— 0 c5 23. e6 G X e 6  (6)
11 . S — f3 S — b6 (3) 24. G X e 6  H— g5
12. e4 S X e 4 25. W — f7 C zarne

j 13. SX .e4 d X e 4 d a ły  się.
pod-

U W A G I:

(1) B ia łe  w y b ra ły  atwiarclie izamlkmiiętie, dlziiwtić slię też 
dlatego n a le ży , dliaczego m istrz niiemiiecfci dobrow olnie z a ­
m yk a  sobie gońca hetm ana.

(2) Oozekiiiwaćby wypaidato konsekw entnego: 8 ... G— a3!
(3) Natunalmiejszem jest' 11... b6. poozem  G—b7.

. (4) To posun ięcie  św iad czy  io głęhoteiem w y czu c iu  pozy- 
cyjn em  Ntemcowiiczia. Z resztą  do tego p osun ięcia  b y ły  B iałe  
zm uszone, gd y ż w  p rzeciw n ym  raziie p o  f5 G zam e u zy sk a ­
ły b y  przew agę p ozycyjn ą.

(5) G d yb y  odinazu: 15... f6 ibo 16. G— d3 fX e 5  17. I lX h 7  +  
K — f7 18. G X e 5  fX « 5  19. H— gfi, poozem  20. H X b6.

(6) 17... g6 18. G X g 6 !
(7) R o zp aczliw a  ikiomitrofiiama w  przegranej p ozycji.

R o zw ią za n ie  z Nr. 4 8
„ W  w orku  w o faość, małość, w ła d za ; worek: mliebo w yp o ­

godzą".

doK U PO N
w  N r. 51 z d n ia  27=go g ru d n ia  1930 roku.

losow ania nagrody 
za rozw iązanie zagadek

Trafne ro z w ią za n ie  zagadk i 
z Nr. 4 8  n a d e s ła li:

Janek R eiss, Z ło czó w ; C zesław  K o złow sk i, W arszaw a; 
Tadeusz Cizeppś, W ad ow ice; Jadw iga Antomowiilcizowa, R ó w ­
n e W o ły ń sk ie ; H elena M okrzycka, D rohobycz (zł. 50); Jan
Ohtułow icz, W ęgierska Górką.; Romain M ędiala, R zeszów ; 
Józef M aziarz, O zorków ; M ich alin a  W ysock ą , W arszaw a; 
Jaw na K ow alska, W arsza w a  (zł. 25); Romain Tyblewisik^ 
W arsza w a; S tan is ław  S zym borski, W ansizawa; E. Ręazkow- 
stkii, W arsza w a; por. Jan  G rzęda, Gniezno (zl. 25); K a z i­
m iera Barylim a, Warsizaiwia; L. GlaBBimiidt, W arszaiw a; Marja 
Sip ow icz, Ł u n in iec; M ichał S ław n ick i, Ł u n in iec; Zygmunit 
Titetz, W arsza w a; Janusz Romiam, W a rsza w a ; „F ot-ge", 
W arsza w a  (zl. 25); Dorota Herfostmamówina, Wairsiza/wa; 
H elena Oipiieliińska, Środa; Jadw iga S zym ań sk a.

W  losow aniu o  nagrodę, los p ad ł na. pp. H elenę Mofenzyc,- 
ką, D rohobycz (zł. 50), Jaiwlruę K o w alską, WiaTSzawa (izł. 25), 
par. Jana G rzędę, Gnliezinio (z ł. 25), i  „F o t-ge", W arsza w a  
(zł. 25). R edakcja „Świiatownida" w y ż e j wym ieniom ym  p rze ­
śle galów kę w n ajb liższy ch  dniach.

Trafne ro z w ią za n ie  zagadk i 
z Nr. 4 7  n a d esła li:

St. M ucha, K rak ów ; A n ie la  K o la s iń sk a , T arn ob rzeg ; R . Ro- 
se ła , S an d om ierz; I . F ia łk ie w ic z o w a , K ie lce ; W łodz. S k o li­
m ow sk i, S k a rży sk o -K a m ien n a ; H . B u czk ó w n a , R zesb ów ; W ł. 
G ąsien ica , Z akopane; W ł. P ę d z i m ąż, Z akopan e; Z. H artm an , 
K rak ów ; K az. S ie w ie r sk i, K rak ów ; W . P u ste ln ik ó w n a , K r a ­
ka J . S ta n k o w sk i, K rak ów ; Z. K o tla rsk a , K rak ów ; F r . K u-  
b a ty , K rak ów ; E. B oroń , K rak ów ; M. K u ja w sk a , S ęp ó ln o ; 
B r. D z ia k o w a , P ozn ań ; M. D ie h ló w n a , W arszaw a; W". U sta -  
szo w sk i, R em b ertów ; E. K o śc iu sz y ń sk i, K rak ów ; E . C ygan , 
J a s ło ; A . Z im m erm ann , S tr y j ;  I . L ew ick a , L w ów ; R . M ond, 
J a ro sła w ; W ik to rja  B ob erów n a , K ó rn ik ; J . D e g ó r s k i, W ar­
szaw a; A n t. W nuk, D ąb row a  G órn.; L . K r ie g er , R ad ym n o;  
H . Sam borów n a, P ozn ań ; J . T erp iło w sk i, W arsza w a ; J . G rzę­
da, G niezno; S t. Z aw adzk i, W arszaw a; S t. L oga , W arszaw a; 
X. B eier , K rak ów ; M arja  L abbe, L u b lin ; J . P io tr o w sk a , Szczc- 
rzec; S t. W id z isz ew sk i, R zeszów ; H . M ok rzyck a , D roh ob ycz; 
M. B a w o ro w sk a , Sorocko; Z. C eg ie lsk a , W arszaw a; J . D ohna- 
low a , T czew ; M iecz. B ilik , L w ów ; E . S zw a ja , P io trk ó w ; W . 
S tem p n iew iczó w n a , K ro to szy n ; J . W itk o w sk i, S ta n is ła w ó w ;  
K azim . S o leck i, S ta n is ła w ó w ; in ż. K az. H a r len d e r , P orąb k a; 
H . F o rm ejsteró w n a , L u b lin ; M. Ł eip n er , W arszaw a; S t. B o ­
b ow sk i, W ad ow ice; K azim . D łu g o łę c k i, In o w ro c ła w ; M. P isa r -  
k ow a, W arszaw a; C. L ifsch iitz , P o d h a jce ; E u g . D o w m a n o w icz , 
L w ów ; A le k sy  W ach ow sk i, N o w em ia sto ; W . G old am m er, B y d ­
g oszcz; Z. B . T y tu lsk a , N o w em ia sto ; W . G o siew sk i, W iln o ;  
A lk s . K ostu rk a , B rześć; M. P lu c iń sk a , In o w ro c ła w ; E d w ard  
B a w ó ł, D roh ob ycz; H . K u b ieo w a , B ie lsk o ; K . F n ch s , Z borów ; 
In ż . M arjan  P len k ie w icz , Z am ość; S t . S z c z y g ie ls k a , P rok ocim ;  
W ł. D e lb o , W arszaw a; H . B o g d a n o w icz , K ra k ó w ; Z. M en dlow - 
sk a , P ozn ań ; R. M ęd rala , R zeszów ; M. R om an ow icz , K raków ;  
L. L eszy k o w a , S zo p ien ice ; A . M rozow sk i, G rudziąd z; H . N ie- 
w ie js k i, B ie lsk o ; M. S ip ow icz , Ł u n in ie c ;  R . R u tk o w sk i, A u g u ­
stów ; Ń iu ta  G oldberg, Ł ódź; J a r o s ła w  G ilew icz , W arszaw a; 
M. L ask ow sk a , W ą g ro w iec ; W . S zu l-S k jo ld k ro n n , W arszaw a; 
J . R zeczk ow sk i, L u b lin ; R . C h rom iń sk i, Ł uck; A l.  M ajew sk i, 
C zęstoch ow a; F . Ż arska, W arszaw a; K az. K n lp iń s k i, Ł ódź;

M ATURYCZNE I D O K SZ T A Ł C A JĄ C E  K URSY

„ W I E D Z A "
K r a k ó w , S t u d e n c k a  14 , I. p.

p ro w a d zą  ustn e le k c je  n a  k u rsach  zb io ro w ych  w K rako- 
w ie, oraz  p rzy g o to w u ją  w  drodze k o resp on d en cji, za p o ­
m ocą św ieżo  p rzez fa c h o w y ch  p ro feso ró w  o p raco w an y ch  
sk ryp tó w , w sk a zó w e k , p ro gram ó w  i tem atów . K u rsy  p o ­
w yższe  dzielą  się n a: 787

1. K urs m a tu ry czn y  g im n a zja ln y  w szystk ich  typów  
i sem . naucz.

2. K u rs średn i 5-ej i 6-ej kl. gim n.
3. K u rs n iższ y  w  za k resie  4-c.h kl. gim n.
4. K u rs 7-m iu k la s  sz k o ły  p ow szech n ej.

U W A G A : U czn io w ie  k u rsó w  k o resp o n d en cyjn y ch  o trz y ­
m u ją  co m iesiąc, o p rócz całk o w ite g o  m aterjałui n a u k o w e ­
go, tem aty  z 5-u g łó w n y ch  p rzed m iotów  do o p racow an ia .

N a K u rsach  „W IE D Z A “ w y k ła d a ją  n a jw y b itn ie jsze  siły  
fach o w e k ra k o w sk ic h  państw , szk ó ł średn ich . D o dysp o­
z y c ji u czn iów  (-enic) k u rsó w  zb ioro w ych , o ra z  k o re sp o n ­
d en cy jn y ch , p o sia d am y gabin et p rzy ro d n ic zy  i g e o g ra fi­
czn o -geo log iczn y, ja k  ró w n ież  b ogatą  b ib ljo tek ę .

Żądać b e zp ła tn y ch  p rosp ektów .

Ir . D rezn er , W iln o ; Z. H erm a n o w iczo w a , W iln o ; S t. B ie lsk i,  
W arszaw a; M. Z d an ow iczów n a, W arszaw a; S t. C ie s ie lsk i, M o­
g iln o ; W and a O strow sk a , W arszaw a; W . L ip iń sk a , B ia ły s to k ;  
J . J a n o s ik , Ł uck; R . S zp o rtu n , L w ów ; W . K o W alczew ska, W a ­
dow ice; S y k o ra  O., N o w y  Sącz; S t. K ęp iń sk a , S u ch a  Góra; 
K a m ila  S te in ó w n a , W r ześn ia ; M. S c h o ltzo w a , K a lisz ; W . P le ­
w iń sk i, W arszaw a; W . K a n c in k er , L w ów ; S t. S zy m b o rsk i, 
W arszaw a; R . T y b le w sk i, W arszaw a; E . B ęczk o w sk i, W ar­
szaw a; J . S tarzeń sk a , S ło n im ; J . Z ając, P r a łk o w ce ; E. O rłow ­
sk a , L u b lin ; R. K u cz y ń sk a , W arszaw a; L. Ś liw iń sk i, P a b ja n i­
ce; A . T orp ik , K rak ów ; M. W y so ck a , W arszaw a! J . Czar- 
Ir . C iszk iew czów n a , P ozn ań ; Zb. K r ęg lew sk i, P o zn a ń ; A . K ier - 
sto w a , Ł ęczyca ; J . B ry k , L w ów ; R . K r y g ie r , W arszaw a; A . 
K rzy sz to fo w ic z , Z ałucze; dr. L . R zą d k o w sk i, P ozn ań ; W ł. Bo- 
ner, L w ów ; H . K o w a lsk a , Ł ódź; H . P o c h w a lsk a , K rak ów ; J . 
M u sia ło w icz , P ozn ań ; H . O p ieliń sk a , Środa; S. J a w o rzy ń sk a , 
K raków ; J . L ew ick i, P r z e m y śla n y ; M iecz. K o se ln ik , S k a rż y ­
sko  K a m ien n e; „ E d e“ , R adom ; S t. F l isó w n a ; N o w y  Sącz; 
H . L. P ią tk o w sk i, Ł ódź; B . K o n a rzew sk i, W arszaw a; H . Sob- 
k iew iczó w n a , P ozn ań ; M. F o n ta n a , P o zn a ń ; B r. K o r ty le w ic z ,  
P ozn ań ; E. P od rou żk ów n a , R zeszów ; J . M anber, K rak ów ; J . 
S zew cz y k ó w n a , T arn ów ; S. K a czk o w sk a , O strów ; W . P ią tk o w ­
ska, Sam bor; Ł. P u czk ó w n a , K ro to szy n ; Ir. S za lew iczó w n a , 
G dańsk; „ D o la ró w k a  397320“ ; A lf .  O rdza, K rak ów ; T . K rau ss, 
P ozn ań ; J .  L u b czyń sk a , K o ło m y ja ; Iz. R osen m an , K o ło m y ja ;  
H . F ra n k o w sk a , B itk ó w ; K on st. M aciejow sk a , K a to w ice ; K . 
S ło tw iń sk i, P o zn a ń ; W . N ie k r a sz , G niezno; L. Id z io r , O strów ; 
J . P ią tk ó w n a , L w ów ; H . H a jd u ża n k a , K rak ów ; M. K reto w icz , 
B yd goszcz ; Zb. P ie tr z y c k i, K rak ów ; Z. P a s tu sz y ń sk i, L w ów ; 
J . M an ow sk i, K u ro w ice ; W . P o to ck i, G rodno; M. H a n in ó w n a , 
L w ów ; M. K ess lero w a , R zeszów ; J . B ra n n fe ld ó w n a , R zeszów ; 
A . P ią te k , L w ów ; B . K o śc ie leck a , Żnin; M. B osak , P oznań ; 
J . G eisler , C zęstoch ow a; R . K san d er , Z am brzów ; L . C zarn ecka, 
S o k o ln ik i.

„S W I A T O W I D“ WYCHODZI W  KAŻDĄ SOBOTĘ 
W KRAKOWIE, POZNANIU, WARSZAWIE, LWOWIE I WILNIE. 
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W ydawca i naczelny redaktor:
M A R J A N  D Ą B R O W S K I

Kierownik literacki i redaktor odpowiedzialny: Dr. JÓZEF FLACH

Zakłady graficzne „Ilustrowanego Kuryera Codziennego" w  Krakowie 
pod zarządem Feliksa Korczyńskiego.

Poradnik  dla am atorów  fo to g ra fó w
tafcie stają ■zwykle w c ia sn y ch  ii ciem n ych  u liczk ach . A le

R ebus
Ul. Z. T ietz , rys. J. Stratilato (Klub S zarad zistów  W arszaw a) 

Poglądow ą nauka układan ia rebusów  —  lekcja  I.

Za ro zw ią za n ie  n in ie jszeg o  rebu sa  re d a k c ja  „Ś w ia to ­
w id a" p rzezn a cza

c z t e r y  n a g r o d y .
P ie r w s z a  z ł .  50*— , t r z y  n a s t ę p n e  p o  z ł .  25*—

R o zw ią za n ia  n a le ż y  n a d sy ła ć  n a jp ó źn ie j do dnia 3-go 
sty czn ia  1931 w ra z  z za łączo n y m  kupon em .

D ział sz a c h o w y
p o d  r e d a k c ją  M ie c z y s ła w a  G a łu s z k i.

A. W . D an iel (III nagr. w  konkursie „B ritish  Chess 
F ederation“  192930).

Czarne: Kdó, H h 7„ Gg3, S f l  h8, p ion y  a5, c7, d6, g7 (9).

Urok rudery. W  m iastach n a szy ch , n iestety , w ięcej jest 
starych , miiż sta ro ży tn y ch  dom ów , a  te  stare diamy ta  w  du­
żej części rudery, obdrapane i  k rzyw e, stan o w iące  zmorę 
każdego u rbanisty.

T ylko am ator fotograf p a ła  d z iw n y m  sentym entem  dio ły c h  
ruder, bo one dają mu m o ty w y  o  w ie le  m ilsze , n iż  now o­
czesne, n iesk azite ln e  w  sw y m  w ygląd zie , a le  banalnie, etany 
m iejskie. Zw łaszcza, m ałe  miasize indasteazfca o b fitu ją  w  po­
k rzyw ion e, kosizlaiwie i w a lące  sttię dom ki, oh ydn e w  naturze, 
a le  bardzo .miłe .na izdjędiu, gd zie  n ie  w idać a n i tego brudu, 
ani n ie czu ć stęehM m y, w iejącej z  w ilg o tn ych  murów, 
a  odrapania o ż y w ia ją  mioniotoinję śc ia n  i  budizą zaintereso­
w anie widiza.

W yszu k iw a ć  ta k ie  m o ty w y  jest łatwio, a  zdejm ow ać je 
rów nież nietrudno* jeśli p om in iem y okiOlticBnnść, że dom ki

jeśli w y k o rzy sta m y  jeszcze  prom ienie słońca, padające na 
stare m u ry.-m ożem y często, stw o rzy ć  .arcydzieło, ifctóregoby 
.nawet w ła śc ic ie l dotmku nie rozp ozn ał. Im  w ięcej załom ów  
murów, w a lący ch  się  n arożn ików , dobudówek, łam an ych  
ii połam anych dachów , k rzy w y ch  dachów ek, tem  lepiej, bo 
w iększa  rozm aitość. Z d jęcia  tak ie  operują sp ecjaln ą  lSnją, 
wdięc im  bardziej te  l e j a  będlzlie fantastyczniejsza}, tem  ob raz 
ładn iejszy.

W  każd ym  raziie p rzy je ch a w szy  do obcego m iasta , z a ­
m iast fotografow ać prom enadę i k o śc io ły  lub liinee gm achy 
m onum entalne, ku pm y sobie lepiej w id oków ki, pnzedsiaw ia- 
jące dane objekty, Skierujm y k roki do ubogich dzieln ie , p e ł­
n y ch  ruder.

Dr. Tad. Cyp rian .

Stare d om ki w  G dańsku.
A lfa  Orto AniihaJo', F. 6,3, +50 sek.

To samo. W aru n k i zd jęcia  te sam e.



W BŁOGOSŁAWIONY WIECZÓR WIGILIJNY

Z asnęło  to  m aleństw o, upojone szczęściem , k tóre p rze ży ło  u ch oin ki, m arzące o n iem  da le j w  b łog im  sw o im  śnie.
Z. Kluger W. v. Szigethy —Berlin.


